
ZA7 DNI WYBORY
JESZCZE tylko 7 dni dzieli nas od chwili, w której kartą wyborczą, 

oddaną na kandydatów Frontu Narodowego, glosować będziemy za 
siłą i rozkwitem naszej Ojczyzny, za jej rozwojem ekonomicznym 
i kulturalnym, za jej niepodległością, za pokojem.

Tak jest. Głosując na Front Narodowy, głosować będziemy za po­
kojem. Czymże jest bowiem nasz piogram — program Frontu, jeśli 
nie programem utrwalenia i zagwarantowania pokoju? Czemu jeśli 
nie pokojowi służy realizacja naszego wielkiego 1 powszechnego wy­
siłku narodowego: planu 6-ietniego?

Pokój i Front Narodowy sit nierozerwalne. Naszej walce o pokój 
trzeba jednoczącego Polaków Frontu Narodowego — i naszemu Fron­
towi potrzebny jest do jego pracy i walki — pokój. 1 tak jak walka 
o pokój jest celem przyświecającym pracy i dążeniom każdego z nas, 
tak Front Narodowy jest tą szeroką, powszechną polityczną organiza­
cją, jednoczącą nas wszystkich w realizowaniu tego ce.u.

CODZIENNIE przy warsztatach fabrycznych i na rusztowaniach, co­
dziennie przy budowie miast i wsi, kopalń i hut, szkół i świetlic, 

teatrów i bibl.otek — nad Odrą i Bałtykiem, na Śląsku i w Warsza­
wie, w lubelskiej wiosce i w Nowej Hucie — wszędzie jak Polska 

diuga i saeruaa, przekreślamy jej wielowiekowe zacofanie, spuściznę 
kapitalizmu i wojny.

Ta oodzienna praca nasza zwielokrotniając siły Ojczyzny, umacnia 
ją jako ogniwo wielkiego, międzynarodowego frontu pokoju, rozcią­
gającego się od Chin po Lanę — lrontu-zapory przeciw knowaniom 
zbrodniarzy i podżegaczy wojennych.

Każdy nasz krok, każde nasze osiągnięcie uważnie oceniane jest 
przez przyjaciół i wrogów. Przyjaciele cieszą się z naszych sukcesów, 
gdyż nasze osiągnięcia są Ich osiągnięciami — wzmocnieniem troutu 

naszym, 
niweczy
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Za kartą wyborczą, którą wrzucimy do urny

stać będą nowe obiekty kombinatu Nowa Huta
Rejon warsztatów mechaniczno-remontowych wkrótce rozpocznie produkcję

pokoju — a wrogowie nasi, po każdym nowym 
zgrzytają zębami, bo każdy nasz sukces krzyżuje 
nadzieje, wiązane z naszą słabością i wojną.

WYBORY są aktem politycznym, w którym 
przyjaciołom 1 wrogom swoją Jednolitość.

sukcesie 
ich plany I

wykaże 
na sze-WYBORY są aktem politycznym, w którym naród nasz 

przyjaciołom 1 wrogom swoją Jednolitość. Przyjaciołom 
roaim świecie ku radości — wrogom pokoju ku zgryzocie.

Kto patrzeć umie — widzi, że wróg czyha na nasze rozbicie. Kto 
słuchać umie — słyszy jego glos, glos plotki i szczekaczki zagranicz­
nej, nawołujący do rozbicia jednomyślności. Kto myśleć umie ro­
zumie, komu i w czyim interesie potrzebna byłaby słabość Polski I jej 
wewnętrzne skłócenie.

WYCIĄGNIJCIE przed siebie dłoń z rozstawionymi palcami. Spójrz- 
cie. Każdy palec z osobna nie przedstawia siły. Ale zwińcie te 

palce razem tak ściśle, aby utworzyły zwartą pięść — i pokażcie ją 
wrogowi.

Oto nasza odpowiedź na zakusy wrogów ojczyzny I pokoju, wto- 
gów jedności i zwartości Frontu Narodowego.

1 dlatego glosując na kandydatów Frontu — za 7 dni — oddamy 
głosy nasze za programem bezpiecznego jutra naszych dzieci, za pro­
gramem całości naszych domów — za programem Narodowego Frontu 
Pokoju.

J. R-

Ambicją człowieka pracy w Polsce, popierającego czynem Program 
Wyborczy Frontu Narodowego, Jest — przedterminowo I z nadwyżką wy­
konać swoje zadanie i plan zakładu pracy, zrealizować dodatkowo podej­
mowane zobowiązanie. Potężnym bodźcem do wzmożenia ofiarnego wysił­
ku na rzecz umacniania sił Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej są uchwały 
XIX Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, są słowa Józefa 
Stalina, budzące wiarę w niezawodne zwycięstwo sil walczących o wolność, 
demokrację i niepodległość narodów na całym świecie,

W kombinacie Nowa Huta rozpocz­
nie wkrótce produkcję „rejon warsz­
tatów mechaniczno - remontowych". 
W skład rejonu wchodzi 21 obiektów 
produkcyjnych, jak: odlewnia żeliwa 
i staliwa, kuźnia mechaniczna, war­
sztaty konstrukcyjnie itp. Zespól tych 
fabryk dorównuje wielkością Zakła­
dom im. Stalina w Poznaniu, jedne­
mu z największych obiektów przemy­
słu metalowego w kraju. Do budowy 
„rejonu warsztatów mechaniczno-re- 
montowych" zużyto setki ton kruszy­
wa, stali, cegieł 1 betonu. Gdyby be­
ton, zużyty do budowy fundamentów 
rejonu załadować na wagony, po­
wstałby pociąg długości 70 km.

Młodzież zgłasza się do zaciągu pionierskiego
wyrażając poparcie dla Programu Wyborczego Frontu Narodowego

Setki młodych patriotów zgłasza się na wezwanie Zarządu Głównego 
ZMP do pracy na najtrudniejszy :h posterunkach walki o plan 6-letni w 
przemyśle metalowym i w górnictwie.
Na zebraniu młodych robotników 

Krakowskiego Przemysłowego Zjed­
noczenia Budowlanego wybitny to­
karz ZMP owiec M Mamon, zabie­
rając głos w dyskusji, podkreślił: 
„W Polsce Ludowej skończyłem kurs 
tokarski i zdobyłem zawód, który 
stworzy! mi warunki dobrego bytu. 
Nie mogę więc być obojętny wobec 
potrzeb Ojczyzny i dlatego zgłaszam

Dzwon przyjaźni 
niemiecko-polskiej 
uie Frankfurcie n Odrą

BERLIN. (PAP).—15 bm. w przed­
dzień otwarcia zjazdu Unii Chrześci­
jańsko - Demokratycznej (CDU) w 
NRD odbyło się w centrum Berlina 
na placu przed dworcem „Friedrich- 
atrasse" uroczyste przekazanie ufun­
dowanego przez Unię „Dzwonu Przy­
jaźni Niemiecko - Polskiej", który za­
wieszony będzie we Frankfurcie nad 
Odrą, celem podkreślenia, że istnieją­
ca granica pokoju na Odrze i Nysie 
ustalona została na wieczne czasy.

Na uroczystość przekazania dzwonu 
przybyli czołowi przedstawiciele Unii 
Chrześcijańsko - Demokratycznej w 
NRD z wicepremierem Nuschke oraz 
min. Dertingerem i Steidlem na cze­
le, szef polskiej misji dyplomatycznej 
w NRD amb. J. Izydorczyk i liczni 
delegaci zagraniczni przybyli na zjazd 
CDU.

Dalsze 3 powiaty
zwolnione od miarek i odsypów

CMtatnio 3 dalsze powiaty: Tar­
nobrzeg w woj. rzeszowskim, Prud­
nik w woj. opolskim i Będzin w woj. 
katowickim ' przekroczyły 90 proc, 
rocznych dostaw zboża.
Liczba powiatów, które osiągnęły 

co najmniej 90 proc, rocznego planu 
dostaw zboża i w których chłopi 
po całkowitym wywiązaniu się z obo­
wiązkowych dostaw zboża korzystają 
ze zwolnień od miarek i odsypów 
przy przemiale wzrosła do 47.

i swój udział w zaciągu pionierskim 
Ido przemysłu metalowego. Będę pra- 
I cował tak, Aa by 6tac się godnym mia­
na pioniera planu 6-letmego".

Młody robotnik — brygadzista W. 
Fabrycy mówi m. in.;

„Chcę z honorem wypełnić sło­
wa ślubowania złożonego na Zlocie 
na nową Konstytucję Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i zgłaszam 
swój udział w zaciągu pionierskim". 
Na zebraniu młodych robotników 

Fabryki Pilników w Chorzowie człon­
kini ZMP — R. Dolaskowska zgłosiła 
swój udział w ochotniczym zaciągu 
pionierskim. „Wierna zlotowemu ślu­
bowaniu — mówi R. Dolaskowska — 
pragnę pracować na najtrudniejszych 
odcinkach naszej gospodarki narodo­
wej, na które wzywa mnie moja 
organizacja ZMP-owska".

Na masówce w Katowickim Zjed­
noczeniu Przemysłu Budowlanego 
udział w ochotniczym zaciągu pio­
nierskim zgłosiło 4 młodych robotni­
ków: M. Serafin, S. Chenz, B. Mitzner 
i J. Modaliński.

„Jestem niewykwalifikowanym ro­
botnikiem — oświadczył J. Modaliń­
ski. — Zobowiązuję się w ciągu trzech 
miesięcy zdobyć zawód, aby lepiej 
pracować dla dobra Ludowej Ojczyz­
ny".

Na zebraniu młodych robotników 
warsztatów elektrotechnicznych PKP 
w Warszawie do ochotniczego zacią­
gu pionierskiego zgłosili się: J. Kow­
nacki, ZMP-owiec Z. Kiech i E. Zdan- 
kowski.

Do 13 bm. na Apel ZG ZMP o 
pionierski zaciąg do przemysłu me­
talowego i górnictwa odpowiedziało 
już 16G młodych robotników i chło­
pów woj. łódzkiego, deklarują* chęć 
przystąpienia do pracy w najważ­
niejszych gałęziach gospodarki 
rodowej.
W gromadzie Wólka Kańska, 

Pawłów w pow. chełmskim, na 
braniu młodzieży ZMP-owskiej i
zorganizowanej zgłosili 6ię: S. Laska, 
J Psojek, S. Kuden, Kazimiera Feres, 
Wanda Danieluk, J. Swide-rczuk, C. 
Mazurczak i Krystyna Kleć. Uchwalili 
oni jednocześnie tekst listu do Zarżą-

du Powiatowego ZMP, w którym czy­
tamy:

„My. młodzi przodownicy ZMP-owcy 
i niezorganizowani z gromady Wólka 
Kańska, gm. Pa.wlów, pow. Chełm, 
zwracamy się o skierowanie na6 na

W r. ub. oddano do ruchu pierwszy 
zakład wytwórczy rejonu — war­
sztaty konstrukcji stalowych. W rb., 
w wyniku realizacji zobowiązań dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bieruta, Święta 1 Maja i Świę­
ta Odrodzenia 22 Lipca, rozpoczęły 
produkcję 2 inne obiekty — warszta­
ty mechaniczne i konstrukcyjne.

Celem poparcia Programu Wybor­
czego Frontu Narodowego, celem za­
manifestowania serdecznych uczuć dla 
XIX Zjazdu Komunistycznej Partii 
Zw. Radzieckiego, budowniczowie 
kombinatu Nowa Huta podjęli nowe 
zobowiązanie, przyrzekając oddać do 
produkcji cały rejon na 2 miesiące 
przed terminem. Wypełniając przy­
rzeczenia, budowniczowie kombinatu 
oddąli już do użytku we wrześniu i 
październiku 4 poważne ob.ekty rejo­
nu.

Największa uwaga załogi skupia się 
na odlewni staliwa. Tutaj popłynie 
pierwsza stal z Nowej Huty.

„Rejon uruchomimy w takim ter­
minie, w jakim postanowiliśmy go 
uruchomić w zobowiązaniu — mó­
wi brygadzista zespołu F. Piórkow­
ski. — Do urn wyborczych pójdzie­
my z nie byle jakimi wynikami na­
szej pracy. Za kartą, jaką wrzuci­
my do urny stać będą nowe obiek­
ty kombinatu".
Specjalna grupa rozruchowa, pracu­

jąca pod kierownictwem inż. Czabaz-

remontowych będzie również produk­
cja części zamiennych.

Trzy lata sześciolatki 
na 3 miesiące przed terminem

Dwa przodujące zakłady włókien 
sztucznych w Tomaszowie Maz. i 
Chodakowie na trzy miesiące przed 
te-minem zrealizowały plany produk­
cyjne za trzy pierwsze lata planu 
6-letniego, licząc wg wartości w ce­
nach niezmiennych. Tomaszowskie 
Zakłady Włókien Sztucznych są naj­
większymi zakładami produkującymi 
włókno sztuczne w kraju.

Wyrazem czynnego włączenia się 
załogi zakładów do walki o urzeczy­
wistnienie Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego je|)t przebieg rea­
lizacji zobowiązań produkcyjnych, 
podjętych dla poparcia tego Progra­
mu i uczczenia XIX Zjazdu KPZR. 
Do 10 bm. załoga wykonała już 86.3 
proc, zobowiązań produkcyjnych i 
91,4 proc, zobowiązań oszczędnościo­
wych, wyprzedzając wszystkie termi­
ny. Zapał załogi przyspieszy 100 proc, 
realizację zobowiązań o około 10 dni.

Przodujący robotnik działu chemicz­
nego — A. Sachecki, wyrabiający w 
ramach zobowiązań 320 proc, normy 
oświadczył:

Do wyborów mtislmy łść nie tyl­
ko z kartką z nazwiskami kandyda­
tów Frontu Narodowego. Jeżeli 
chcemy, żeby Program Wyborczy 
był wykonany w całości i przed 
terminem, .jeżeli chcemy utrwalenia 
pokoju, to muslmy poprzeć ten Pro­
gram naszą pracą. Wzorem są dla

na-

gm. 
że­

ni e-

Piarwsza posiedzenie Komitetu Łączności
Obrońców Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfiku

PEKIN (PAP) 15 bm. odbyło 
pierwsze posiedzenie Komitetu Łącz­
ności Obrońców Pokoju krajów Azji 
i strefy Pacyfiku. W posiedzeniu Ko 
mitetu wzięło udział 52 delegatów z 
37 krajów Azji, Australii, strefy Pa­
cyfiku i Ameryki Łacińskiej.

Obradom przewodniczyła Sun Czin- 
lin, która oświadczyła, że Kongres 
Obrońców Pokoju krajów Azji i stre 
fy Pacyfiku zakończył się ogromnym 
sukcesem- W wyniku Kongresu utwo­
rzono stałą organizację — Komitet 
Łączności Obrońców Pokoju krajów 
Azji I strefy Pacyfiku — w celu kon 
tynuowania działalności w milę po­
koju. Zgodnie z rezolucjamt Kongre 
su, Komitet Łączności powinien pod- 
Ijąć wszelkie kroki w celu zcpozna-

się nia wszystkich ludzi z 
powziętymi 
realizację I 
komitetami 
krajach.

Sun Czin-lin zaproponowała, aby 
na posiedzeniu przedyskutowano za­
dania sekretariatu Komitetu 1 kwe­
stię przygotowań do Kongiefj Naro­
dów w Obronie Pokoju, który odbę­
dzie się w grudniu br w Wiedniu.

Uczestnicy posiedzenia powzięli 
jednomyślnie uchwałę o przeprowa­
dzeniu aktywnych przygotowań do 
Kongresu Narodów w Obronie Po­
koju. Przedyskutowano także zadania 
sekretariatu Komitetu Łączności kra­
jów Azji i strefy Pacyfiku.

uchwałami 
w Pekinie, walczyć o ich 
utrzymywać kontakt z 

obrony pokoju w różnych

nas stachanowcy, a zachętą do 
jeszcze większych wysiłków — sło­
wa Stalina, który pokazał całemu 
światu na ezym polega rosnąca sta­
le siła obozu pokoju I jak słabną, 
rozpadają się siły zbrodniarzy im­
perialistycznych".

Depesza Polonii belgijskiej
do Prezydenta Bieruta

Rada Narodowa Polaków w Belgii 
nadesłała do Prezydenta Bieruta de­
peszę, która głosi m. inn.:

„Witamy Program Ogólnopolskiegó 
Frontu Narodowego, podstawę dalsze- 
go rozwoju naszej ukochanej Ojczyz 
ny i budowy socjalizmu. Solidaryzu­
jemy się z całym narodem polskim, 
który, 26. X. wybierze do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
najlepszych swych synów".

Zarząd Gł OMP „Grunwald" nade­
słał do Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego depeszę, w której 
czytamy m- in.:

„Delegaci młodzieży polskiej w 
Belgu, zorganizowanej w O. M. P. 
„Grunwald", zebrani na V Zjeździ* 
w Brukseli po zapoznaniu się z Pro­
gramem Wyborczym Ogólnopolskiego 
Frontu Narodowego wyrażamy pełne 
poparcie dla tego programu, który 
zapewnia dalszy wspaniały rozkwit 
naszej Ojczyzny — Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — utrwalenie jej 
niepodległości i umocnienie pokoju.

Przesyłamy wyrazy braterskie! so­
lidarności młodzieży polskiej w kraju 
i całemu narodowi polskiemu. X

najtruaniejsze i najważniejsze odcinki1 ganiana, przeprowadza obecnie prób- 
naszego budownictwa —do przemysłu 
węglowego.

Stając do zaciągu pionierskiego, 
pragniemy wyrazić poparcie dla 
Programu Wyborczego Frontu Na­
rodowego oraz wyrazić radość I du­
mę z tego, że nasza władza ludowa 
nam młodym, którzy w ustroju ka­
pitalistycznym skazani bylibyśmy na 
nędzę i bezrobocie — powierza bu­
dowę naszej Ojczyzny. Dlatego idzie­
my tam, gdzie wzywa nas Ojczyzna, 
ażeby na najważniejszych odcinkach 
budownictwa umacniać potęgę Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej"-

ny rozruch świeżo zmontowanych ma­
szyn. W tych dniach zapalono łuk e- 
Tektryczny pierwszego pieca- odlewni. 
Już wkrótce przeprowadzone, zostaną 
próbne wytopy.

Zbliża się chwila, kiedy cały ten 
olbrzymi zespół fabryk rozpocznie 
produkcję. Będzie on dostarczał bu­
downiczym Nowej Huty setek ton 
konstrukcji stalowych dla innych po­
tężnych obiektów — dla zespołu wiel­
kich pieców, dla budowy stalowni, 
koksowni, siłowni itp. Później, kiedy 
cały kombinat rozpocznie pracę, zada­
niem rejonu warsztatów mechaniczno-

»ZrGbtmy wszystko, żeby praca poszła jeszcze rażn ei«
ALcj<fzfe pracy w Po/sce 
o przemówieniu Józefa Stalina

*•»

Ludzie pracy w Polsce omawiając przemówienie Józefa Stalina, wy­
głoszone na XIX Zjeździe Komunistycznej Partii Zw. Radzieckiego, pod­
kreślają, że słowa Chorążego pokoju wskazują im, jak ściśle jest związana 
ich codzienna praca nad budową fundamentów socjalizmu w Polsce ae 
sprawą utrwalenia pokoju światowego.
Robert Uwira. ślusarz, przodownik 

pracy brygady remontowej elektrow­
ni warszawskiej, oświadczył:12 grudnia, w Wiedniu rozpocznie obrady

Kongres Narodów w Obronie Pokoju
Uchwała Biura SRP

WIEDEŃ (PAP) W Wiedniu odbyło się posiedzenie Biura Światowej 
Rady Pokoju. Postanowiono, że Kongres Narodów w Obronie Pokoju — 
który zgodnie z uchwałą Światowej Rady Pokoju ma się odbyć w Wiedniu 
w końcu br. — rozpocznie obrady w dniu 12 grudnia.

Biuro Światowej Rady Pokoju ogło, 
siło komunikat, w którym stwierdza I 
m. in.:

— Odezwa Światowej Rady Pokoju 
w sprawie zwołania Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju wywołała ol­
brzymie zainteresowanie we wszyst­
kich krajach, 
lu państwach 
gresu.

Stosowanie 
sunkach między narodami wywołało 
napięcie, którego konsekwencje i nie­
bezpieczeństwo są coraz bardziej o- 
czywiste. W tych warunkach najróż 
norodniejsze warstwy społeczne, a w 
szczególności ugrupowania polityczne, 
religijne i pacyfistyczne oraz związki 
zawodowe uważają, że musi być zna­
lezione wyjście z impasu.

*■ Jak
becnie

Jak 
nie"?

Jak 
rodową i zapewnić wszystkim kra­
jom bezpieczeństwo?
Odpowiedzi na te pytania mogą być 

znalezione tylko w toku dyskusji 
pomiędzy ludźmi, którzy rzeczywiście 
reprezentują pokojową wolę narodów. 
Zwołany przez Światową Radę Po­
koju Kongres Narodów będzie mię­
dzynarodową naradą ludzi należących 
do różnych narodów o odrębnym spo 
sobie życia.

Udział w Kongresie w charakterze 
delegatów, gości i obserwatorów nie 
będzie stanowił o koniecznym 
stąpieniu tych ludzi do ruchu 
ców pokoju.

W drodze wolnej, rzeczowej 
sji Kongres Narodów będzie

Rozpoczęto już w wie- 
przygotowania do Kon-

polityki przemocy w sto

położyć kres toczącym się o- 
wojnom?
położyć kres „zimnej woj-

zabezpieczyć niezależność na

przy- 
obroń

dysku 
dążył

podkreślili, że Kongres 
do zjednoczenia najróż- 

warstw społecznych

do znalezienia rozsądnego rozstrzyg­
nięcia zagadnień dzielących świat.

Porozumienie osiągnięte w jednej 
chociażby tylko sprawie ułatwi roz 
strzygnięcie Innych zagadnień i 
przyczyni się do 
pięcia w sytuacji 
Narody wspólnie 
pokoju!
WIEDEŃ. (PAP).

się w Wiedniu konferencja prasowa, 
zorganizowana przez członków 
towej Rady Pokoju, na której 
byli dziennikarze 
niczni.

Na konferencji 
kowie Światowej 
Farge (Francja), 1. Erenburg (ZSRR) 
i 1. Montagu (Anglia), którzy omó­
wili niezwykle doniosłe znaczenie 
Kongresu Narodów w Obronie Poko-

rozładowania na- 
międzynarodowej. 
znajdą drogę do

— 16 bm. odbyła

austriaccy i

Swia- 
obecni 
zagra-

człon-przemawiali 
Rady Pokoju: Y.

ju. Mówcy 
przyczyni się 
norodmejszych 
ludności całego świata w celu obrony 
i utrwalenia pokoju.

WIEDEŃ (PAP). W Wiedniu uka­
zał się pierwszy numer Biuletynu 
Służby Informacyjnej Światowej Ra 
dy Pokoju. Celem tego czasopisma 
jest informowanie szerokiej opinii 
światowej o przebiegu przygotowań 
do Kongresu Narodów w Obronie Po­
koju Biuletyn wychodzi w lęzyku 
francuskim, niemieckim, angielskim i 
hiszpańskim.

Pierwszy numer Biuletynu zawiera 
m. inn. materiały o pracy Kongresu 
Obrońców Pokoju krajów Azji i stre 
fy Pacyfiku. Opublikowano w nim 
również informacje o przygotowa­
niach do Kongresu w Anglii, Francji 
i krajach arabskich. Na łamach Biu 
letynu znajduje się list Giuseppe 
Nitti do Jolliot-Curie, w którym 
Nitti wyraża w imieniu grupy depu 
towanych parlamentu 
nienie uczestniczenia 
Narodów w Obronie 
cześnie opublikowano 
wiedzią Jolliot-Curie.

„Nikt nigdy nie wskazuje tak ja­
sno co trzeba robić, aby uratować 
pokój, jak czyni to towarzysz Stąlin. 
Stalin powiedział, że dzięki nam. mi­
lionom robotników krajów, które po 
drugiej wojnie światowej stanęły u 
boku Kraju Rad, jest ... łatwiej wał­
czyć no i praca poszła raźniej".

Zrobimy wszystko, żeby 'praca po­
szła jeszcze raźniej".

Piotr Piasta — robotnik Wydziału 
Sieci Wodociągów i Kanalizacji w 
Warszawie, mówi:

to zna-

Zakła-
Oświe-

1 Maja w W'arszawia,

niektórzy pracownicy 
uważali, te ich pracą 

polityczne,

włoskiego prag 
w Kongresie 

Pokoju. Jedno- 
list z odpo-

i

Zbombardowanie strefy neutralnej Panmundżon
Amerykanie w dalszym ciągu mordują jeńców wojennych

PEKIN (PAP). — Główny amery­
kański oficer łącznikowy poinformo­
wał oficera łącznikowego strony ludo 
wej, że jest rzeczą możliwą, iż samo­
lot amerykański pogwałcił porozumie 
nie o neutralności strefy w Panmun- 
dżon, bombardując 8 bm. teren, na 
którym prowadzone są rokowania.

Wypadki pogwałcenia neutralności 
strefy dokonane zostały tego samego 
dnia, w którym delegat amerykański 
otwarcie oświadczył o swym zamia­
rze zerwania rokowań.

Wypadki systematycznego narusza­
nia przez Amerykanów porozumienia

f

o neutralności «tref.v dobitnie świad­
czą, że są one częścią zawczasu o- 
pracowanego planu, mającego na ce­
lu doprowadzenie do zerwania roko 
wań.

PEKIN (PAP). — Przewodniczący 
delegacji koreańsko-chińskiej w Pan- 
mundżome gen. Nam Ir wystosował 
protest przeciwko mordowaniu przez 
Amerykanów chińskich 
jeńców wojennych.

Protest stwierdza, że 
rykanie zamordowali 2
nych na wyspie Czeczudo. a 13 I 14 
bm. zraniono na wyspie Kożedo 11 
jeńców wojennych.

„Stalin wskazał, te walcząc o nie­
podległość i suwerenność narodową, 
partie komunistyczne i demokratycz­
ne skupią wokół siebie większość 
swych narodów. 1 to jest droga do 
uniknięcia faszyzmu w tych krajach. 
A nie dopuścić do faszyzmu, 
czy nie dopuścić do wojny",

Ryszard Plochocki, technik 
dów Wytwórczych Aparatury 
tleniowej im. 
mówi:

„Dotychczas 
naszej fabryki
zawodowa i wydarzenia 
to dwie całkiem oddzielne i nie łą­
czące się sprawy. Wiem dobrze, że 
mowa Stalina otwarła im oczy. Zro­
zumieli głęboką treść słów Stalina o 
poparciu, jakiego udzielamy naszą co-, 
dzienną pracą narodom, które dławią 
imperialiści, a które wraz z nami 
bronią pokoju".

Zygmunt Kołbiela, członek załogi 
budowlanej Muranowa, który jeszcze 
przed dwoma laty pracował u kuła­
ka, a obecnie uczy się 
jarskiego, mówi:

„Ja wyrabiam ponad 
my, bo chcę, by u nas
to jak najwięcej domów 
pracy, bo chcę, aby szybciej zbudo­
wać socjalizm. Po przeczytaniu prze­
mówienia Józefa Stalina, Zrozumia­
łem. że budując swoją pracą szczęście 
dla nas. pomagam- zarazem robotni­
kom l chłopom wszystkich krajów, w 
których rządzą jeszcze „panowie"., 
Dlatego też teraz będę jeszcze wydaj­
niej pracował, bo wiem, jak ważna 
jest moja praca l ile od niej zale­
ży".

zawodu zbro-

120 proc, nor- 
w Polsce by.-' 

dla ludzi

i koreańskich

12 bm. Ame- 
jeńców wojen
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Głosy nasze, poparte czynem, oddamy na kandydatów ludu »Z leszcze większą energia budować będziemy komuniotm

Warty wyborcze w zakładach pracy
W spotkaniach z kandydatami na posłów społeczeństwo daje wyraz 

głębokiemu zaufaniu do kandydatów ludu przyrzekając wytężyć wszystkie 
siły dla pełnej realizacji zadań postawionych przez Program Frontu Naro­
dowego.
W Lublinie robotnicy, technicy 1 

inżynierowie Fabryki Samochodów 
Ciężarowych im. Bolesława Bieruta 
oraz pracownicy budowlani LPZB 
spotkali się z kandydatami na po­
słów — członkiem Biura Polityczne­
go K.C PZPR, prezesem NIK F. Jóź-i 
Wiakiem-Witoldem i przodownikiem 
pracy, racjonalizatorem z kraśnickiej 
Fabryki Wyrobów Metalowych — J. 
Za mec kim.

W przemówieniu swoim F. Jóźwiak- 
Witold omówił wielkie osiągnięcia Lu­
belszczyzny w ciągu 8 lat władzy 
ludowej.

F. Jóźwiak-Witold podkreśla na­
stępnie:

„Naliczenie naszego kraju przez 
towarzysza Józefa Stalina do „bry 
gad szturmowych" zobowiązuje ca­
ły naród do wzmożonej walki o wy 
konanie planów gospodarczych, 
walki o pokoj. Przykiauem dla nas 
winna być praca narodów Związku 
Radzieckiego".
Żebrani powstając z miejsc, skan 

diiją: „Stalin, Bierut" i wznoszą cu­
krzyki na cześć PZPR.

O noWytn czynie młodzieży mówi 
przewodniczący zarządu źakladowego 
ZMP — Blonka:

„Młodzież naszego zakładu dumna 
jest, żć może budować zakład, który 
nosi imię Bolesława Bieruta. W dowód 
szczerej miłości naszej dla ukocha­
nej Ojczyzny Polski Ludowej — skła­
damy meldunek, że zaciągnęliśmy 
warty wyborcze w 20 brygadach pro­
dukcyjnych i na 7 Stanowiskach in­
dywidualnych. W ramach tych wart 
wyprodukujemy W październiku po­
nad plan 3 samochody ciężarowe".

17 6m. załogi szeregu wielkich 
zakładów pracy zaciągnęły warty 
wyborcze, którymi w przede dniu 
wyborów do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej ze wzmożoną 
siłą popierają Program Frontu Na­
rodowego.
Z Katowic donoszą, że do komitetu 

zakładowego Frontu Narodowego w 
kopalni „Eminencja" licznie zgłaszali 
Się 17 bm. górnicy i całe brygady 
produkcyjne, postanawiając zaciągnąć 
warty wyborcze,

Warty produkcyjne zaciągnięte w 
kopalni „Eminencja" przysporzą go­
spodarce narodowej 1.250 ponadplano­
wych ton węgla.

Robotnicy działu W-2 Zaodrzań- 
skich Zakładów Konstrukcji Stalo­
wych im. Marcelego Nowotki w Zie­
lonej Górze, również postanowili za­
ciągnąć warty wyborcze.

Program Wyborczy - programem 
każdego uczciwego Polaka

Załoga tartaku w Drawsku, woj. 
koszalińskie, spotkała się z kandyda­
tem na posła, przewodniczącym spół­
dzielni produkcyjnej w grom. Sieci - 
no, K. Rynklcwiczem.

W serdecznych rozmowach, jakie 
wywiązały się podczas spotkania, ro­
botnicy dali wyraz głębokiemu zaufa­
niu do kandydatów Frontu Narodo­
wego oraz postanowili wzmóc jeszcze 
bardziej swe wysiłki w pracy dla 
Ojczyzny i utrwalenia pokoju.

„Załoga naszego tartaku dobrze 
zrozumiała swoje zadania w szere­
gach Frontu Narodowego—oświad­
czył przodownik pracy E. Przybyl­
ski. Dlatego też z równie wielkim 
zapałem, jaki towarzyszył nam w 
pracy nad realizacją podjętych zo­
bowiązań, pójdziemy wszyscy do 
urn wyborczych, aby 
głosy, poparte czynem, 
datów ludu".
Mieszkańcy gm. Lipnica 

nicki, gościli kandydatów 
wicepremiera A. Korzyckiego i gen. 
dyw. B. Półturzyckiego oraz kan- 

/ dydata na zastępcę posła, B. Jędrze­
jewskiego odznaczonego 
Sztandar Pracy I klasy, 
działu odlewniczego 
prawczych Taboru 
Bydgoszczy.

Po kandydatach
borcy:

łym zaufaniem oddam mój głoe na na­
szych kandydatów".

oddać nasze 
na kandy-

pow. Choj­
na posłów:

orderem 
kierownika 

Zakładów Na- 
Kolejowego w

przemawiali wy-

„Urodziłem się na obczyźnie — 
mówi! P. Trapa, nauczyciel z grom. 
Wojsk. — Wszystko, co osiągnąłem, 
zawdzięczam Polsce Ludowej. Pro­
gram Frontu Narodowego jest dla 
nas drogowskazem 1 gwarancją bu­
dowy Polski potężnej i szczęśliwej, 
toteż jest on programem każdego 
uczciwego Polaka".

Wypowiadamy się gorąco za 
kandydatami Frontu Narodowogo

W sali ORZZ w Bydgoszczy zgroma­
dzili się profesorowie wyższych uczel­
ni. naukowcy, inżynierowie l technicy, 
czołowi racjonalizatorzy 1 przodowni­
cy pracy oraz słuchacze Wieczorowej 
Szkoły Inżynierskiej, aby spotkać Się z 
kandydatami na posłów: członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR, min. 
A. Rapackim, działaczem społecznym, 
I sekretarzem KW PZPR — F. Bara­
nowskim i gen- Br. Półturzyckir.i.

Min. A. Rapacki zobrazował w prze­
mówieniu osiągnięcia Polski Ludowej 
w dziedzinie oświaty i wychowania 
młodzieży oraz wskazał na znaczenie 
kadr naukowców i inteligencji tech­
nicznej w budownictwie socjalistycz 
nym.

„Źródła naszych osiągnięć — stwier­
dził mówca — to przyjaźń z wielkim 
Zw. Radziecki®, jego przykład i bra­
terska pomoc. X1X Zjazd KPZR, prze­
mówienie Józefa Stalina i Jego ostat­
nie prace — to nowe natchnienie dla 
klasy robotniczej, to nowe, cenne wy­
tyczne dla ludzi pracy na całym świe­
cić i dla nas — Polaków-patriotów".

Inż. Z. Szczepiński, laureat Nagrody 
Państwowej III stopnia za wybitne o- 
siągnięcia naukowe w dziedzinie che­
mii i uruchomienie nowych działów 
produkcyjnych, mówi:

„Dumni jesteśmy, że my, inżyniero­
wie, technicy we wspólnej ż klasą ro­
botniczą pracy i walce, swą wiedzą 
przyczyniamy się do wzrostu potęgi 
Polski Ludowej. Przyrzekamy nadal 
coraz szerzej wprowadzać przodujące 
metody pracy, dążyć do jej mechani­
zacji i udoskonalać technikę".

Głos zabiera przewodniczący Żarz. 
Okręgowego Stów. Inż. Mechaników 
Polskich, inicjator walki o oszczędność 
węgla, inżynier energetyk, mgr Hara­
symowicz.

„My, inteligencja techniczna Po­
morza — mówi on -* wypowiadamy 
się gorąco za Programem Wybor­
czym Frontu Narodowego, który 
stwarza nam wspaniałe perspekty­
wy przyszłego planu 5-letniego. Od­
dając 26 bm. nasze głosy na Randy-

datow z listy Frontu Narodowego, 
zamanifestujemy zarazem naszą 
wolę budowania wspólnie z klasą w.łftlirw W CFRIPoarh robotniczą i pracującym chłopstwem Ral0,,C» w 
nowego ustroju społecznego, istroju 'Frontu Narodowego 
f » liarl-rl — Cno <!1 lL/ni l *

robotniczą i pracującym chłopstwem

szczęścia ludzi pracy — socjalizm i'.
Droga, ktćrą idziemy, prowadzi Ras 
od zwycięstwa do zwycięstwa

Załoga Ciechanowskich Zakładów 
Ceramiki Budowlanej w Krubinie, ze­
brała się 16 bm. w Świetlicy przyza­
kładowej, gdzie odbyło się spotkanie 
robotników z kandydatami do Sejmu: 
zastępcą członka Biura Politycznego 
min. S. Matuszewskim i majstrem wi- 
rowni Krasiniec W. Łączyńsklm.

Robotnicy słuchają słów min. Ma­
tuszewskiego, który mówiąc o obecnej 
sytuacji politycznej stwierdza:

„Naród polski, zjednoczony w po­
tężnym Froncie Narodowym, pójdzie 
do urn wyborczych mocny 1 w pełni 
świadomy, że droga, którą obrał jest 
jedyną słuszną drogą i prowadzi nas 
od zwycięstwa do zwycięstwa'.
P. Lęgowski, jeden z najstarszych 

robotników cegielni oświadczył:
„Przed wojną nie miałem za co ku 

pić moirrf dzieciom butów, ciepłej o- 
dzieży, a o kształceniu ich nawet my­
śleć nie mogłem. Dziś dwaj moi syno­
wie są oficerami, co stało się możli­
we tylko w państwie rządzonym przez 
lud. Całym sercem popieram Program 
Wyborczy Frontu Narodowego i z ca-

W Kielcach odbyło się zebranie 
pracowników „Caritas" z woj. kie­
leckiego, katowickiego, lubelskiego, 
bydgoskiego, białostockiego i łódzkie­
go. W zebraniu wzięło udział wiele 
sióstr zakonnych.

W czasie zebrania ks. J. śliwakow 
ski probosźcz parafii Mnichów w 
pow. jędrzejowskim wygłosił referat 
n. t. „Katolicy, a Front Narodowy", 
w którym m. inn. powiedział:

„Każdy nieuprzedzony człowiek 
przyznać musi, że osiągnięcia Pol 
ski Ludowej są naprawdę duże. 
Toteż w ramach wielkiego Frontu 
Narodowego w pracy i w walce o 
rozkwit i silę Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej stanąć musi ramię 
w ramię obok robotnika, chłopa i 
inteligenta pracującego — kapłan 
katolicki, a i szerokie rzesze kato­
lików".
W dyskusji ks. Stanowski 

dził, że „Front Narodowy — 
na praca każdego obywatela 
wierzonym mu odcinku".

„Front Narodowy jednoczy 
eych i niewierzących pod kierownic­
twem rządu ludowego dla dobra Oj­
czyzny" — powijsdział m. inn. dyr, 
Tymiński z centrali zrzeszenia „Ca­
ritas".

stwler- 
to ofiar 
na po-

wierzą-

Naród radziecki wita z entuzjazmem
uchwały XIX Zjazdu Komunistycznej Partu Zw. Radź

MOSKWA (PAP). — Z entuzjac-1 czesne urządzeni* dla wielkich bo. 
mem przyjął naród radziecki uchwa- dowli piątej pięciolatki stalinowikiej, 
ły XIX Zjazdu Komunistyczne] Par- Uchwały Zjazdu 1 pi żemowisn., 
til Zw. Radzieckiego oraz przemówię-1 Stalina stały się dla ludzi noto, 
nie wielkiego wodza 1 nauczyciela — 
Józefa Stalina. Zapoznając aię z u- 
chwałami XIX Zjazdu KPZR oraz 
z przemówieniem Stalina ludzie ra­
dzieccy wyrażają gotowość wykona­
nia i przekroczenia zadań nowej pię­
ciolatki.

W całym kraju — w zakładach 
przemysłowych 1 fabrykach, w insty­
tucjach, szkołach, kołchozach i sow- 
chozach odbywają się zebrania po­
święcone uchwałom XIX Zjazdu. Na­
ród radziecki jednomyślnie aprobu­
je uchwały Zjazdu dokumentując tę 
aprobatę nowymi osiągnięciami pro­
dukcyjnymi. W licznych wypowie­
dziach przedstawiciele społeczeństwa 
radzieckiego wskazują na ogromne 
osiągnięcia Zw. Radzieckiego we 
wszystkich dziedzinach życia politycz­
nego, gospodarczego i społeczno-kul­
turalnego, na wspaniałe perspektywy, 
jakie odsłaniają przed nimi uchwały 
XIX Zjazdu KPZR 1 realizacja piątej 
pięciolatki.

W odpowiedzi na uchwały XIX 
Zjazdu KPZR załoga moskiewskich 
zakładów „Dynamo" postanowiła 
przedterminowo wykonać październi­
kowy plan produkcji i obniżyć koszty 
własne Zakłady te produkują nowo-

Kasy pracujące realizują czyn przedwyborczy -
przezwyciężają trudniści - wykonują z nadwyżką plany
Narada ekonomiczna w CRZZ

17 bm. w CRZZ odbyta się narada ekonomiczna, w której wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich branżowych związków zawodowych i ORZZ. Te­
matem narady był przebieg realizacji zobowiązań produkcyjnych, podjętych 
dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego i uczczenia XIX 
Zjazdu Komunistycznej Partii Zw. Radzieckiego.
Czyn produkcyjny dla poparcia Pro­

gramu Wyborczego Frontu Narodowe­
go i uczczenia XIX Zjazdu KPZR — 
jak wynika ze sprawozdań poszczegól­
nych związków — przybrał ogromne 
rozmiary, wyzwolił patriotyczny en­
tuzjazm mas pracujących Polski w 
walce o realizację Programu Frontu 
Narodowego.

Setki tysięcy robotników, pracow­
ników technicznych i administracyj­
nych we wszystkich branżach prze­
mysłu, w transporcie, marynarce 
handlowej, w POR-ach przełamują 
trudności, napotkane na drodze sy­
stematycznego zwiększania produ­
kcji, wykonują pomyślnie, często z 
nadwyżkami swe plany, Prawie we 
wszystkich branżach dzięki reaiiza-

Dyskusja ogólna na sesji ONZ
Acheson potwierdza agresywną polityką USA

NOWY JORK. (PAP). — 16 bm. na 
porannym plenarnym 
Zgromadzenia Ogólnego 
Zjednoczonych rozpoczęła się dysku­
sja ogólna.

Min. spraw zagr. Szwecji «— Undeń 
wysunął sprawę „międzynarodowego 
systemu arbitrażu" łącząc to zagad­
nienie 2 bezpodstawnymi pretensjami 
szwedzkimi, związanymi z bezpraw­
nymi przelotami samolotów szwedz­
kich nad Bałtykiem, tj. z kwestią nie 
należącą do kompetencji ONZ.

Przedstawiciel Chile —- Santa Cruz 
wezwał Zgromadzenie Ogólne do u- 
dzielenia większej uwagi sprawie roz­
woju krajów zacofanych.

Delegat Iraku — Dżemall oświad­
czył, iż likwidacja panowania cudzo­
ziemców jest problemem dnia dla kra­
jów Azji i niektórych krajów Afryki. 
Podkreślił on, że Irak będzie popie­
rał wniosek o postawienie sprawy Tu­
nisu i Maroka na porządku dziennym 
Zgromadzenia Ogólnego.

NOWY JORK (PAP). — 
posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych 
przemówienie sekretarz stanu USA

posiedzeniu 
Narodów

16 bm. na
Ogólnego 
wygłosił

Acheson. Twierdził on w sposób 
magogiczny, że St. Zjednoczone 
komo dążą do pokojowego Uregulo­
wania konfliktów międzynarodowych 
i pragną pokoju. Jednocześnie Ache­
son wychwalał Interwencję zbrojną 
w Korei i wzywał satelitów St. Zjed­
noczonych, by byli cierpliwi i poparli 
jednomyślnie „wspólne wysiłki" w 
Korei. St. Zjednoczone — oświadczył 
Achesón — będą prowadziły wojnę 
tak długo, jak długo będzie trzeba, 
będą ją prowadziły do momentu za­
warcia. rozejmu na „sprawiedliwych" 
warunkach.

Sekretarz stanu USA nie potępił 
używania broni bakteriologicznej 
i chemicznej i nie wspomniał ani sło­
wem o zakazie broni atomowej.

NOWY JORK (PAP) — Skarga 
przeciwko rządowi Unii Południowo- 
Afrykańskiej za uprawianie dyskry­
minacyjnej polityki rasowej została 
umieszczona na porządku dziennym 
VII sesji Zgromadzenia Ogólnego. 
Uchwała przyjęta została — mimo 
machinacji mocarstw imperialistycz­
nych — znaczną większością głosów 
(46 — za, 6 — przeciwko, 8 — wstrzy 
mujących się od głosu).

de- 
rze-

cji zobowiązań nastąpiła i następuje 
W dalszym ciągu poprawa w wyko­
nywaniu zadań wytwórczych.
Są jednak zakłady produkcyjne, w 

których nie wykorzystano akcji zobo­
wiązań do mobilizacji politycznej i 
technicznej załóg. Zakłady te nie mo­
gą sobie poradzić ze stale rosnącymi 
zadaniami produkcyjnymi.

Szeroko rozwinęło się współzawod­
nictwo o podwyższenie produkcji. M. 
in. w przemyśle metalowym, który 
ostatnio przeżywa trudności, wynikłe 
z "szybkiego‘tempa- rozwoju produkcji, 
zobowiązania produkcyjne podjęło 70 
proc- ogółu pracowników-

Metalowcy wykonali już przeszło 
73 proc, swych zobowiązań. Dzięki 
temu wiele fabryk, jak np. FSO. Fa­
bryka Maszyn w Zawierciu, „Ursus", 
FSO im. Bolesława Bieruta i inne 
pomyślnie i z nadwyżkami zrealizo­
wały plany wrześniowe oraz nadal 
utrzymują wysoko tempo pracy.
Czyn produkcyjny przyniósł też za­

stosowanie metody Żandarowej i 
Agafonowej przez 2.472 pracowników, 
metody Korablelnlkowej przez 1.213 
pracowników, a jednocześnie rozsze­
rzenie zastosowania metody Kowalo 
wa, szybkościowego skrawania metali 
itp. na nowe zakłady. W niektórych 
jednak zakładach przemysłu metalo­
wego kierownictwo polityczne i tech­
niczne nie wykorzystało zobowiązań 
w celu przełamania istniejących trud­
ności, np. w Zakl. Mechanicznych im.

NAWET PRASA KAPITALISTYCZNA
XIX Zjazd Komunistycznej Partii 

Związku Radzieckiego jest tematem, 
omawianym niezwykle szeroko na la 
mach prasy kapitalistycznej. Jej wy­
powiedzi są bardzo charakterystyczne.

W burżuazyjnej prasie francuskiej 
zwraca uwagę szczególnie obszerne po 
traktowanie zagadnienia rozbieżności 
między państwami kapitalistycznymi. 
Chcąc nie chcąc dzienniki reakcyjne 
zmuszone są potwierdzić trafność ana­
lizy stalinowskiej.

Tak np. „Paris-Presse" w artykule 
senatora gaullistowskiego, Debre, pi­
sała 13 bm.

„Obecna koncepcja paktu atlantyc­
kiego jest szczególnie dotkliwa dla 
nas, Francuzów, podporządkowanych 
polityce amerykańskiej w Europie, ale 
opuszczonych przez USA w Indochi- 
nach 1 zdradzanych w Afryce Północ­
nej. W ramach tej koncepcji odbudo­
wa Niemiec zach. i ich zbrojenia na­
bierają nowego, niebezpiecznego zna­
czenia. Niemcy stają się pierwszym 
partnerem USA na kontynencie. Wy­
powiedź Stalina kaźe nam zastanowić 
się nad wyborem, który stal przed Za-

• ••

chodem i którego Zachód dokonał w 
sposób niekorzystny. Droga, którą 
idziemy dotychczas, prowadzi nas do 
katastrofy. Zmierzamy ku katastrofie 
Francji, która nie jest w stanie sama 
walczyć przeciw swym wrogom w In 
dochinach, jrzeciw swym sprzy­
mierzeńcom w Afryce Północnej 
i przeciw swym niemieckim p a r t n a- 
r o m w Europie".

A oto niektóre wypowiedzi prasy 
francuskiej w sprawie zagadnień oma­
wianych na XIX Zjeździe, a dotyczą­
cych sytuacji w ZSRR. „Combat" z 13 
bm. w artykule Delbarsa pisał:

„Gdy najbardziej bezpośrednie po­
trzeby ludności zostały zaspokojone, 
wymagania rosną w postępie geome­
trycznym. Jest to jedna z przyczyn, 
dla której Malenkow szczególnie kladl 
nacisk na stalą zniżkę cen, na zwięk­
szenie produkcji itd. Odpowiada to 
oczywistym przejawom rzeczywistoś­
ci. Inaczej Mikojan nie mógłby zapra­
szać ludności ZSRR, aby jadła nie tyl­
ko do syta, ale również smacznie 1 z 
przyjemnością".

Ten sam publicysta pisał w „Com­
bat" z 14 bm. •— „Na ostatnim Zjeź­

kich programem walki i zwydwts. 
Oto co mówią obywatele radzieccy;

„Słowa towarzysza Stalina — mó­
wi robotnik fabryki traktorów v 
Charkowie Prochorenke — aą dla pro. 

i stych ludzi na całym świacie buwi, 
w ich walce o pokoj medzy osro- 

I darni. Nie będziemy szczędzić <11 by 
ojczyzna nasza stała się ;e*zcz< aj. 
niejsza i bardziej potężna".

Uczony radziecki — M. Dzierżawił 
oświadczył: „Uchwały XIX Zjazdu 
Partii zademonstrowały nlerJotnrą 
jedność partii i narodu, potęgę i s;., 

i ustroju socjalistycznego. Z jetzczi 
1 większą energią będziemy urzeczywi. 
' stniać wielkie 1 zaszczytne udany 
budowy komunizmu".

1 Maja w Pruszkowie, w Zakładach 
T—13, T—12 w Warszawie i innych.

Bardzo duże osiągnięcia mają hut­
nicy, gdzie wykonano już przeszło 
połowę postanowień. M. In. w wyni­
ku realizacji czynu huty: „Zawier­
cie", „Baildon", „Ferrum", „Pokój" 
i „Jedność" dały znaczne nadwyżki 
surówki, stali i koksu. Dotychczas 
na terenie wszystkich hut w wyniku 
realizacji zobowiązań przeprowadzo­
no ponad 800 szybkościowych i przy­
spieszonych wytopów. W okresie 
przedwyborczym walka o plan w 
hutnictwie szczególnie 
tempie.
Dobrze realizują swe 

załogi kopalń węgla: 
„Rydułtowy", „Boże Darył! 
nakże są jeszcze załogi, które me reaii- I 
zują w pełni swych postanowień, Jak ] 
np. kopalnie: „Mysłowice", „Matylda" 
i „Modrzejów".

W przemyśle energetycznym m. In." 
w pełni wykonały swe postanowienia 
załogi elektrowni „Szombierki", 
„Łódź" i „Łaziska". Dotychczas ener­
getycy zaoszczędzili w czynie przeszło 
15 tys. ton wyższych asortymentów 
węgla. 1.600 pracowników energetyki, 
po wykonaniu podjętych zobowiązań 
realizuje nowe.

W handlu zobowiązania, 2 których 
większość obejmuje przekroczenie pia- 
nów obrotu, likwidację mank i u- 
sprawnienie obsługi, podjęły ł.454 pla­
cówki.

Uczestnicy narady stwierdzili, te 
robotnicy i inteligencja techniczna 
nie poprzestają na dotychczas osiąg 
nlętych wynikach, wzmagając po­
stęp techniczny i podnosząc wydaj­
ność pracy, aby jak najgodniej po­
przeć Program Wyborczy Frontu 
Narodowego.

przybiera na

zobowiązania 
„Eminencja", 

li inne. Jed-

Miesiąc koncertów i imprez w całym kraju
na Fundusz Stypendiów i Burs im. F. Chopina

17 bm. minęła 103 rocznica śmier­
ci Fryderyka Chopina. Począwszy od 
tego dnia przez okres miesiąca orga­
nizowane będą w całym kraju liczne 
koncerty oraz Imprezy, 
chód przeznaczono na 
p&ndiów i Burs im. F.

W koncertach tych
muzyce Chopina wezmą udział filhar­
monie państwowe, orkiestry symfo­
niczne, ogniska muzyczne, zespoły a- 
matorskie, szkoły artystyczne itp., 
nadto, najwybitniejsi nasi pianidfi, z

z których do- 
Fundusz Sty- 
Chopina.
poświęconych

dzie wchodziły w grę nie ogólnikowe 
obietnice, lecz stwierdzenia osiągnię­
tych postępów.

.. Istota sprawy leży w stałym po­
stępie ilości dóbr, stawianych do dys­
pozycji obywateli radzieckich i w zo­
bowiązaniach dalszej zniżki cen. Zo­
bowiązania te opierają się nie na o- 
biecankacli, lecz na osiągnię­
ciach, które może sprawuzić ca­
la ludność ZSRR".

Przytoczone fragmenty z burżuazyj­
nej prasy francuskiej treściowo nie 
różnią się na ogól od komentarzy, po­
danych w prasie wszystkich innych 
krajów kapitalistycznych. Jedyną chy­
ba różnicę stanowi stopień akcentowa­
nia poszczególnych spraw i zagad­
nień. Jeśli idzie o prasę brytyjską, naj 
znamienniejszy bodaj jest artykuł 
wstępny „Times‘a“•.

„W ciągu 13 lat, które minęły od 
XVIII Zjazdu, zwołanego w przed 
dzień wojny z Hitlerem, oblicze świa­
ta uległo zmianie 1 narody zachodnie 
(czytaj — rządy kapitalistyczne — dop. 
red.) nie mogą nie odczuwać goryczy, 
gdy Zjazd ogłasza swoje zwycięstwo 
na froncie wewnętrznym 1 zewnętrz­
nym. Postępy na obu frontach są, za­
iste, olbrzymie. Obóz komunistyczny, 
który przed wojną składał się z same-

go Związku Radzieckiego i liczył ok. 
200 milionów ludzi, rozpościera się o- 
becnie od Laby do granic Burmy i In- 
dochin, a liczy 800 milionów ludzi... 
Największym jednak osiągnięciem te­
go obozu jest triumf rewolucji chiń­
skiej... •

W Związku Radzieckim lata powo­
jenne stoją pod znakiem wielkich po­
stępów. Nastąpiła odbudowa zachod­
nich okręgów, zniszczonych przez ar­
mie niemieckie oraz w czasie tytanicz 
nych bitew. Czwarty plan pięcioletni 
został wykonany przedterminowo, a 
piąty plan pięcioletni jest większy od 
wszystkich dotychczasowych",

W całej prasie burżuazyjnej zwraca 
uwagę fakt. Iż komentatorzy nie pró­
bują już podawać w wątpliwość do­
tychczasowych osiągnięć oraz planów 
na przyszłość Związku Radzieckiego. 
Osiągnięcia ZSRR omawiane są nie­
zwykle szeroko, przy czym podkreśla 
się szybki wzrost stopy życiowej lud­
ności radzieckiej oraz równoczesny 
wzrost przemysłu ciężkiego I lekkiego. 
Zmuszona też była przyznać niechęt­
na Związkowi Radzieckiemu prasa 
burżuazyjna olbrzymie międzynarodo­
we znaczenie Zjazdu oraz słuszność 
tezy stalinowskiej o głębokich prze­
ciwnościach w łonie obozu kapitał!- 
śtycznego. a. p.

♦ PARYŻ W związku ze wunOUBiea
fMzy ztowsuicti represji leekcji frincj. 
klej wobec działaczy demos ratyetr,...i 
Federacj. Sekwany Francuok.ej Pa.-j; 
Komunistyczne) zwróci), zię do ludu pi. 
fyzkieao z apelem, “ '
„Niecnej z biur, 
i domów podnosi 
paryskiego. Nikt 
ludowi Paryża w 
bronie wolności i 
dzy i wojnie".
♦ BE kŁ. zN .

zdu Zrzeszenia 
wypowiedziała 
kierownictwa I__
rającej antyroOotnicza ustawy rządu , 
skiego, układy wojenne z mocą.'slota 
zachodnimi oraz pian Schumana.

♦ BONN. Policja napaóla 1« ba a 
pomieszczenie rejonowej oiganizacj. Ks 
muniatycznej Pai ui Niemiec w Non»- 
berdze i lokal gazety „BawaiiKM 
Volksecno '. Przeprowadzono dwcłOOŁt. 
ną rewizją 1 lokale ograbiono.
♦ TUNIS, lł bm. paliioci tunitcy a 

atrsolali garnizon francuski w t reia Mi 
mata w południowej cząłci Tunsu » 
mieście Gafs zaatakowany zos.ai tnwo. 
kl konwój wojakowy. W k iks f»ui 
potem zaatakowany został postarunaz y 
licyjny. W Tunisie nastąpiły dwa aya 
chy. które zmazczyiy samochód
(o urzędnika liancufrkiego.
♦ BRUKSELA W aa.r „Eljsee" «*» 

trum Brukseli) odbyt aę witotysątHr 
Wiec protestacyjny p.zeciwko przy?»*r 
Ridgway a. Na muracn domów oitt a 
jezon.acn pojawiły aię wielkie na|»< 
„iUdgway, wynos alą do domu".
♦ BERLIN. Sąd amerykański w 

gensburgu skazał młodego patriotą ta 
mieckiego H. Koibecka na « lata wąta 
ni a za to. te wspólnie z czterema i»ii 
kolegami zamutouał otwory a asasrs 
iami wybuchowymi piayatooowane a, zy 
aadzanla mostow koiejowjih Ame ykaZ 
aki sąd wojskowy w Kassel skarał flMOt 
wno « miwdycb patriotów na sate wgu 
n a za ..spisek" pizeciwko ameryzaaia| 
wojakom okupacyjnym.

■ ♦ LONDYN. Mn spf»W 1 
tlotyl w izb ę Gmin oświadcz) 

i wie zwrotu majątku i wypt 
azKoaowan zbrodniarzowi 
Kruppowi. Oświadczenie to w 
burzenie opinii publicznej.

! ♦ FRANKFURT
j dnio - niemiecki 
I przede wszystkim--------- -- --------- .

których .każdy zaofiarował występ na 
dochód Funduszu.

W przemówieniu radiowym wygło­
szonym 17 bm. min. Kultury i Sztu­
ki — S. Dybowski omówił znaczenie 
i zadania Funduszu.

Zadaniem Funduszu jest umożliwie­
nie tysiącom uzdolnionych dzieci ro­
botników i chłopów zdobycia wy­
kształcenia muzycznego. W rb. z Fun­
duszu korzysta 334 uzdolnionych 
dzieci. Pragniemy zwiększyć ilość sty­
pendiów w 1933 r. do 2 tys. i nasilić 
akcję budowy burs i internatów. 
Pragniemy wydobyć większą ilość u- 
zdolnionych dzieci z terenu Ziem Za­
chodnich, Opolszczyzny, Kaszub, Ma­
zur i Warmii, a także z Białostockie­
go, Lubelskiego i Rzeszowskiego.

Przemówienie swe zakończył min. 
Dybowski wyrażeniem nadziei, że 
Fundusz przyczyni się do rozwoju 
kultury muzycznej, a tym samym do 
rozwoju i upowszechnienia nowej, po­
wstającej, polskiej kultury — narodo­
wej w formie i socjalistycznej w treści.

który m. IB |Imi: 
labryk, rusztował u..t 
s,ę potężny (los lu«t 
nie zdoła pireszkodtł 
zjednoczenia sią. W » 

w walce przeciwka oj.

Większość uczestników t> 
1 Zw. Z<w. Niemiec pti 

aię przeciwko poi.t. 1 
Zrzeszeń a, polityce pap*

nad MENEM, 
przemysł zbio 

M zaś zakłady
niowe Kruppa, iwięic>xyć maj# 
broni dla Hiszpanii fiankirt
Prócz bron!, N.*fncy zach. dottarcu# » 
dą X rankistoutKzm silom zbroimy na p 
jatdów mechanicznych, przyrtędów 
ctnych 1 aparatów precyzyjnych.

♦ BERLIN li bm. lozp »
Berlin,* obrady VI Zjazdu Un.i Ort* 
jańsko - Demokratycznej (CDU). Pr*** 
dn czacy Unit wiceprem.tr O. 
uczcił pamięć bojowników po egh-a I 
waic* o pokój i jtdno&ć Mtemttc i •* 
tuał zetoianych, by uctyhili wuji** 
aby nie dopuaclt do reatuacji zoiote 
dych planów imperialistów, 
rozpętania trzeciej wojny i

> PARYŻ 1< bm odbyto się 
przesłuchani* l^e 1-eapa prz«t 
śledczego paryskiego sędu wo 
Obiohca L* Leapa adw. Brrugu 
łw!*dczył: ..Przesłuchani* po;w1er<B 

I t* Ee Leapa oakaita aę jak* k<* « 
Francuskiej Powszechnej Konjti 
Pracy, która prowadzi walkę w * 
pokoju".

♦ TEHERAN W tw <zku I R 
przez pi*mi*ra Meaaadikó decyM ’ 
wania ttoeunków dyplomatycznych N® 
z W. Brytanię, rręd irański rwtóeNJ 
oficjalnie do izędu atwedzMiego t
o reprezentowani* interesów Iranu wW* 
dynie.

luierprlacja F. Billoui 
uj spiauie 
zdrsdzieckiei polityki Piiwj'i

PARY2 Deputowany komuiudF 
ny F. Billoux zwrócił się do pr*® 
ra i ministra wojny i interpeJ' 
domagającą się wyjaśnień w W' 
pujących sprawach:

1) wprowadzenie w tycie, pn*1 
tyfikacją w parlamencie, układ** 
wartych w Bonn i Parjrtu. agf* 
nych z interesami Francji l uF 
jących pokojowi; 2) oddania • 
torium Francji pod okupację 
cudaosiemskiej; 3) adradaani* 
kańskiemu sztabowi 
większości tajemnic 
ny narodowej; 4) u las 
rantów, zdrajców 
zbrodniarzy wojennych.

30 organizacji terrorystyc
wykryło w Berlinie zach

BERLIN (PAP). — Prasą zachód- i 
nio-niemiecka zamieszcza dalsze szcze | 
góty działalności dj'wersyjńej organ! 
zacji i band faszystowsko-terrorystycz 
nych. stworzonych przez Ameryka­
nów w Trizonii i w Berlinie tach.

W wielu miastach zachodnio-nie- 
mieckich wykryto nowe składy broni 
terrorystycznej organizacji „Związek 
Młodzieży Niemieckiej". Śledztwo wy 
kazało, że składy łe zostały założone 
przez armię amerykańską I służyły 
dla zaopatrzenia w broń band terro­
rystycznych.

Według doniesienia korespondenta

agencji Reuters, w 
krvto 30 organizsej

Agencja ADN podaje, 
wykryto faszystowski* 
terrorystyczne w Wl 
niósł o tym przewód 
Komunistycznej Partii 
Bechtle na posiedzeniu 
tern bergi i Wielkie wr 
nych wywarła 

I przez deputowanego o 
i Hetlbmnn młrodka 
| rorv«tvcznw> Zw 
młerkiej (RDJ) I Innych 

I skirh grup d 
ekich.

I

wiceprem.tr


Wzmacniajmy i rozszerzajmy jedność narodu!

Rozmowy bez złośliwości

Skąd się biorą trudności?

PYTANIE: Dlaczego sanacja obrała sobie w wyborach 
jedynkę, jako symbol swoich oszukańczych 
i zbrodniczych matactw?

ODPOWIEDŹ: Bo cyfra ta najbardziej przypominała 
pałkę policyjną...

Dzień dobry panu, redaktorze!— 
powiedział, i zabrzmialo to tym ra­
zem nie tylko śmiało, ale wprost 
gniewnie, groźnie. Mniej więcej tak: 
rrredakto-o-rze!

— Witam serdecznie drogiego pana 
— odpowiedziałem możliwie najłagod­
niej, niemal nieśmiało.

— A tak, serdecznie I A jak to pan 
o mnie napisał poprzednim *) razem? 
„Zjawił się przed biurkiem, jak 
zwykle trochę nieśmiały, trochę zaże­
nowany ciężarem przygniatających go 
wątpliwości" i jeszcze tam nawet coś 
o moich rękach. Ze niby n.ie wiem, 
gdzie je podziać. E, redaktorze, na 
prawdę nie spodziewałem się tego po 
panu. I najgorsze to „zjawił się". Cóż 
tol Czy ja jestem jakąś zjawą, ekto- 
plazmą, przedwojennym spirytystą lub 
jego medium? Przecież pan dobrze 
wie, że ja przed każdym swoim przyj­
ściem telefonuję, potem przychodzę 
do redakcji, potem stukam do drzwi 
i... Zresztą, żeby położyć kres tym 
spirytystycznym kpinom, podam swo­
je nazwisko i nazwę instytucji, w 
której pracuję.

—• Pst, nie trzeba, nie trze...
A tak, bo pan chce, żeby było 

typowe, żebym ja się stal typem.
— ...nie trzeba, to jest zupełnie 

zbędne, drogi przyjacielu. Pozwoli 
pan, że pana tak nazwę, bo pana 
szczerze polubiłem wraz z tym pana 
nieszczęsnym, przygniatającym cięża­
rem wątpliwości, które..,

— Znowu!
— No, dobrze już, dobrze. Będę się 

odtąd starał wprowadzać pana w spo-

z po- 
prze-

niech

•) Patrz „Zycie" z dn. XI bm.

Możemy wam powiedzieć - pracujcie spokojnie

Generał Popławski wśród żołnierzy pracy
(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)

Wrocław w październiku
Punktualnie o wyznaczonej na spot­

kanie godzinie samochód zatrzymał 
się przed bramą fabryki wodomierzy 
im. Komuny Paryskiej we Wrocła­
wiu. Generał Popławski wysiadając 
wpadł od razu w objęcia oczekują­
cych robotników.

— Trafiłem do was. Pamiętam dro­
gę — mówił śmiejąc się dobrodusz­
nie. — A omal, że się nie spóźniłem!

I opowiedział Mbswną historię, Jaka 
ma się po drodza wydarzyła. Jadąc krę­
tymi ulicami Wrocławia do „wodomie­
rzy", kierowca samochodu zapytał o 
drofę milicjanta. Milicjant poznał gene- 
rala — wyprężył clę na baesnodó i.„ z 
ter# wszyatkieco wskazał drogę do ga­
zowni.

— To nie tu, bracie — powledelal ge­
nerał przed bramą. — Ja pamiętam, te 
wodomierze są dalej.

I dojechali na czas.
Huczy sala oklaskami 1 okrzykami 

Witając swoich kandydatów na po­
głów do Sejmu: gen. Popławskiego, 
Janinę Pylko, dawną robotnicę, obec­
nie 
ki 
rza 
M.

proc.. Stanisław Olechny — 194 proc., 
Helena Sobczyk — 198 proc., Zygmunt 
Jeż — 213 proc., racjonalizator Adam 
Grat — 183 proc., Zenon Mech — 133 
proc, normy.J•>-

W skupioną ciszę padają żołnier­
skie słowa wiceministra Obrony Na­
rodowej — generała broni Stanisława 
Popławskiego.

— Wasza praca przyczynia się do 
wzmocnienia siły gospodarczej i 
obronnej Polski Ludowej. Wasza pra­
ca przyczyniła się do tego, że Ziemie 
Odzyskane złączyły się całkowicie z 
Macierzą i stanowią razem z nią już 
na zawsze jeden organizm. Marszałek 
Polaki Konstanty Rokossowski prze­
mawiając na Kongresie Ziem Odzy­
skanych powiedział: „Nie ma takiej 
siły, która by mogła wydrzeć nasze­
mu narodowi owoce tak krwawo oku­
pionego zwycięstwa nad hitleryzmem, 
nad pruską zaborczością i imperiali­
stycznym barbarzyństwem, 
więcej stopa najeźdźcy nie 
deptać wolnej ziemi polskiej".

— My, żołnierze Ludowego Wojska 
Polskiego — mówi dalej generał Po­
pławski — jesteśmy dumni, że może­
my wam dać taką gwarancję, że mo­
żemy powiedzieć: pracujcie spokojnie. 
Żołnierz polski strzeże waszej pracy 
w dzień i w nocy. Imperialiści chcie- 
liby nas ukąsić, ale gdyby otwarli 
paszcze,1 to powyrywamy im zatrute 
kły, usuniemy jadowite żądła.

Słowa te krzepią i zagrzewają do 
dalszych wysiłków. Bo tacy ludzie 
jak generał Popławski, mający za 
sobą 33 lata służby wojskowej, 25-let- 
nl 6taż partyjny i całe życie wypeł­
nione walką o sprawiedliwość spo­
łeczną — nie rzucają słów na wiatr.

Mówiąc o Warszawie, którą wy­
zwalał na czele I Armii W. P., gene-

Nigdy 
będzie

dyrektora wrocławskiej odzieżów- 
1 Franciszka Kucharczyka, ślusa- 
— kierownika działu w fabryce 

5.
Generał nie zdążył jeszcze zająć 

miejsca w prezydium, gdy dziatwa za­
kładowego przedszkola obdarowuje 
go bukietami kwiatów. Później zale­
ga cisza. Oczy wszystkich wpatrują 
się we wstępującego na mównicę ge­
nerała.

Towarzysze broni
Na lali siedzi wielu, którzy wspól­

nie z generałem szli szlakiem walk i 
zwycięstw poprzez Bydgoszcz, Wał 
Pomorski, Kołobrzeg. Jest Aleksander 
Rzak, jest wielu innych, którzy dziś 
broń zamienili na młoty, którzy 
obsługują maszyny, obrabiarki 1 szli­
fierki, którzy pokojową pracą utrwa­
lają na zawsze polskość Ziem Odzy­
skanych.

Ot# żołnierz* pokojowej pracy! ZMP- 
•wlee Brełniak, osiągający 231 proc, nor 
asy. Andrzej Barszczak osiągający 202

t

rał zatrzymuje się na chwilę. Sięga 
do wspomnień.

— Wiecie, w pewnym momencie 
walki w Warszawie znalazłem się na 
placu Unii. 1 wtedy z ruin domów 
wyszły dwie staruszki — nie wiem, 
jak się tam uchroniły — i wręczyły 
mi świfeże kwiatki-w doniczkach. To 
była najwyższa nagroda dla mnie — 
syna chłopskiego, który na czele 
Wojska Polskiego miał zaszczyt wy­
zwalać naszą stolicę — Warszawę.

Sala drży od okrzyków i oklasków 
na cześć wodza obozu pokoju, Gene­
ralissimusa Stalina, pierwszego bu­
downiczego Polski Ludowej, Prezy­
denta Bieruta, na cześć Marszałka 
Rokossowskiego 1 generała Popław­
skiego.

Oręż pracy
Na mównicę wchodzi ZMP-owiec 

Kornacki.
— Na cześć wyborów do Sejmu pod­

jęliśmy 127 wart i zapewniamy Wa6, 
towarzyszu generale, że jeszcze z 
większą energią będziemy pracowali 
nad umocnieniem sił Polski Ludowej.

— Dzień 26 października będzie nie 
tylko dniem wyborów, lecz dniem go­
rącej manifestacji całego narodu — 
mówi inżynier Zych. — Do wyborów 
pójdziemy wszyscy, aby głosować na ta­
kich kandydatów, jak wy, generale Po­
pławski, jak wy Janino Pytko I wy 
Franciszku Kucharczyk. Ufamy wam i 
do głębi wierzymy, że zaufania nasze 
go nie zawiedziecie. Szczęśliwi jeste­
śmy, że możemy realizować plan 6-letni 
1 cieszy nas perspektywa planu 5 letnie­
go. Tym dziełom my inżynierowie i te­
chnicy oddamy całą naszą wiedzę 1 
wszystkie siły. Bo naszym programem 
jest i tylko być może program Frontu'

Spotkanie dobiega końca. Długo 
jeszcze załoga nie chciała puścić 
swych kandydatów. Późno Już było, 
gdy trzymając go pod ręce robotnicy 
odprowadzali generała Popławskiego 
do samochodu.

Tadeusz Pojmański

sób mniej spirytystyczny i z mniej­
szymi ciężarami, a o rękach to już 
słowo daję, nigdy więcej. Ale swoją 
drogą, czemu pan taki dziś, jak by 
to powiedzieć, podirytowany?

— A pan by nie był, gdyby żona 
panu suszyła głowę, że nie ma co na 
obiad zrobić, bo dopiero jutro wyda­
dzą mięso na bony?

— Ach, o to chodzi. Przy okazji, 
niech pan wyrazi swojej pani wyrazy 
mego [>odziwu dla jej zaradności, dla 
talentu, z jakim godzi pracę zawodo­
wą z obowiązkami matki i żony, dla 
jej pogodnego usposobienia..,

— uhm.
— ...na ogół pogodnego usposobie­

nia. Ale, wracając do rzeczy, widzę, 
że pan jest w złym humorze 
wodu trudności, które wszyscy 
żywa...

— Tylko bardzo pana proszę,
pan sobie zaoszczędzi trudu wygłosze­
nia oracji na temat tak zwanych trud­
ności wzrostu, nienadążania rozwoju 
rolnictwa za rozwojem przemysłu itd. 
Ja już to znam ną pamięć i od tego, 
zapewniam pana, nie przybywa mię­
sa w garnku. Zwłaszeza w dniach, 
kiedy go nie wydają na bony.

— Z całą pewnością. Ale jako czło­
wiek myślący powinien pan mieć am­
bicję zrozumienia przyczyny każdego 
zjawiska. Nawet, kiedy jest ono tak 
skądinąd nieprzyjemne, jak brak mię­
sa na dzisiejszym obiedzie i wymów­
ki małżonki.

— Znowu pan kpi.
— Daleki jestem od tego. Przecież 

to są rozmowy bez złośliwości. Za­
pewniam pana, że osobiście również 
wolę befsztyk od jarskich kotlecików, 
ale...

— Ale? No, niech mi pan to właś­
nie wytłumaczy. Wciąż mówimy, i 
słusznie, po stbkroć zresztą słusznie, 
że rośnie nasza produkcja, że tyle bu­
dujemy, a tu nie można mieć co­
dziennie głupiego befsztyka, czy ko­
tleta wieprzowego?

— Chwileczkę. Zanim ja odpowiem, 
niech pan przedtem odpowie mi na 
kilka prostych pytań. Czy wie pan, o 
ile zwiększyła się w naszej Polsce 
liczba pracowników, zatrudnionych 
poza rolnictwem, licząc tylko od 1947 
roku, a więc w ciągu zaledwie 5 lat?

— Oczywiście, że wiem: o 2 i pół 
miliona osób. Czy pan myśli, że ja 
nie czytam pra6y i poważnych publi­
kacji, czy co?

— Słusznie. To znaczy słusznie pan 
określił t; liczbę: dwa i pól miliona 
06Ób. To znaczy, że dzięki uprzemy­
słowieniu kraju w Polsce, liczącej 25 
milionów ludności, zwiększyliśmy licz­
bę zatrudnionych poza rolnictwem o 
prawie tyleż samo, ile wynosiła w 
Polsce przedwrześnlowej, liczącej 35 
milionów, ogólna liczba zatrud­
nionych osób poza rolnictwem. A 
mianowicie wynosiła ona — jak pan 
to może sprawdzić w Małym Roczni­
ku Statystycznym — 2.735.000. Czy 
pan sobie zdaje sprawę ze skoku, 
którego dokonaliśmy? Skoku zba­
wiennego, ale stawiającego rolnictwu 
i naszemu przemysłowi pewne okreś­
lone zadania i wymagania, których z 
powodu przez demokrację ludową nie­
zawinionego zacofa...

— Chwileczkę. Teraz ja panu przer­
wę. Bynajmniej nie neguję palącej 
konieczności, jaką było unarodowienie 
przemysłu, reforma rolna 1 szybkie 
uprzemysłowienie kraju. I sam mam 
aż nadto powodów, żeby się cieszyć 
ze wzrostu zatrudnienia, bo ja, widzi 

<pan, przed wojną przez długie lata... 
Mniejsza. Ale niech mi pan wytłu­
maczy, czy te dwa i pól mtliona no­
wych pracowników, którzy zostali za­
trudnieni poza rolnictwem, przedtem 
nie jadło, nie piło, nie ubierało się?

— Owszem, ale jak? Nie trzeba 
znać socjologii, aby zrozumieć, że

każdy, kto pracuje 1 zarabia, je wię­
cej i lepiej, nabywa więcej odzieży, 
ot wia, bielizny, niż wtedy, kiedy nie 
zarabia. A teraz czy pamięta pan, jak 
przed wojną odżywiała się wieś, w 
przeciętnym przekroju? Mięso tylko 
od święta. W okresie mniej więcej 
Bożego Narodzenia, koniec zapasów 
mąki i zboża. Potem straszliwy przed­
nówek: ziemniaki, 
niaki, i wypuczone brzuchy chłop­
skich dzieci. Dzieci jąk „odzianych*1, 
mój Boże, jak „odzianych"I A dziś? 
Niech 
niech 
brane 
i jak
bo, może się pan nawet nie ruszać z 
Warszawy. Niech pan tylko zajrzy do 
wielkich domów towarowych, do wiel­
kich sklepów, i niech pan zobaczy, 
kto kupuje i ile kupuje.

— To prawda, ale jeśli chodzi o 
rozmaitość 1 jakość towarów w skle­
pach dziś i przed wojną, to lepiej 
nie...

— Co lepiej?! Pan już, widać, za­
pomniał coś niecoś, jak to było przed 
wojną, i 
sklepami 
wtarzam 
ludzi w 
gryźć?

ziemniaki, ziem-

się pan przejedzie po kraju, 
się pan przypatrzy, Jak są u- 
dzieci chłopskie i sami chłopi, 
się dziś chłopi odżywiają. Al-

co ąię dziąło przed tymi 
wyładowanymi pozorną, po- 
pozorną obfitością. Bo ilu 
Polsce mogło tę obfitość u-

„O, Jakże bym porwał t wystawy tę 
kiełbasę dużą, błyszczącą! O, Jakże bym 
porwał I Jadł! Jadłbym, Jak zgłodniały 
wilk. W głowie ml się mąci... Odepchnlę 
to mnie na bok... Omal co nie spadłem 
do rynsztoka... Pewnie myślą, że tu mo­
je właściwe miejsce, a nie tam, przy 
ładnej białej wystawie. Racja. Tam, 
gdzieś się urodził, tam żyj 1 zdechnij... 
Już od kilku dni nie opuszczam miesz­
kania. Po całych dniach p-r»syplam na 
moim łóżku, a noce bezsenne wloką się 
w nieskończoność. Matka chodzi jak u- 
piór. Nie wiem sam, z czego właściwie 
żyjemy. Jadam nieraz kartoflankę, a 
nieraz zacierki na wodzie".

Przemysł polski
Tak było «

Nacjonalizacja przemysłu, wielkie 
nakłady inwestycyjne, budowa no­
wych, rozbudowa i modernizacja ist­
niejących zakładów sprawiły,

z
że w 
okre-

Atomowy humor
Londyńska emigracja uważa wido­

wnie, że wraz z amerykańskimi dola­
rami musi przejmować również ame­
rykański styl i smak w kulturze. W 
n-rze 242 z dn. 9 bm. londyńskiego 
„Dziennika Polskiego I Dziennika Żoł­
nierza" znajduj-my taką np. recenzję:

„Swo,ą komedię muzyczną „Ry­
cerze bez zbroi" Ref-Ren nazwał 
tarłem atomowym w 3-ch wybu­
chach. „Słusznie! Bucha z niej hu­
mor,.."
A z bomby atomowej, jak wiadomo, 

też bMcha huccr W Hiroszimie na 
prtyklad atrasanie się śtrlail..

WILCZEK

Podstawowe gałęzie przemysłu w 
Polsce przedwojennej były opanowane 
przez pasożytniczy kapitał zagra­
niczny.

Udział kapitału zagranicznego 
nosił:

górnictwie I hutnictwie — 
przemyśle naftowym — 
przemyśle elektrycznym —. 
przemyśle metalowym — 
przemyśle chemicznym — 

Eksploatatorska polityka kapitali­
stów zagranicznych i polskich, brak 
wszelkich inwestycji, utrzymywanie 
zakładów produkcyjnych w 
niu technicznym 
spowodował, źe w

spadła: 
produkcja 
produkcja 
produkcja 
produkcja 
produkcja 
W r. 1932

wy­

zacofa-
i prymitywizmie 

latach 1913-38

li —• 25 %• 
25% 
40% 
53% 
14%

węgla 
stali — 
surówki żelaza — 
cynku — 
nawozów szt. —

ogólna produkcja przemy­
słowa Polski stanowiła mniej niż po­
łowę produkcji z r. 1914,

Tak iesj

W ciągu 20 lat rządów kapitali­
stycznych nie powstała w Polsce ani 
jedna nowa gałąź produkcji przemy­
słowej o zasadniczym dla kraju zna­
czeniu, a istniejące gałęzie 
ku upadkowi.

Ilość nowych wielkich 
przemysłowych, oddanych 
w okresie 20-lecia (1918 38), można by 
zliczyć na palcach jednej ręki.

Zatrudnienie w wielkim i średnim 
przemyśle kapitalistycznym wynosiło 
w r. 1938 ogółem 860.900 osób.

Liczba zarejestrowanych bezrobot­
nych wynosiła w r. 1938 456.000 osób. 
Faktycznie, uwzględniając bezrobot­
nych niezarejestrowanych i częściowo 
tylko zatrudnionych, liczba bezrobot­
nych w zawodach pozarolniczych wy­
nosiła 1 milion osób.

Tylko 38% ludności kraju utrzymy­
wało się z pracy w przemyśle.

Produkcja przemysłowa na 1 miesz­
kańca była u nas blisko 5 razy mniej­
sza niż we Francji i 2 i pól raza mniej­
sza niż we Włoszech.

chyliły się

obiektów 
do użytku

W Polsce Ludowej cały przemysł l dynie I wyłącznie interesem gospo- 
stanowi własność narodu i służy je- I darki narodowej.

na zawsze owo „tam gdzieś się uro­
dził, tam żyj i zdechnij". Dzisiaj, jak­
kolwiek jest nam jeszcze trudno, nie­
wątpliwie trudno, czasem nawet cięż­
ko, jakkolwiek zarówno pan jak i 
ja zresztą wolelibysmy zjeść kotlet 
schabowy, zamiast jarskich kotleci­
ków — nikt przecież w Polsce nie 
umiera z głodu, ani nie popełnia sa­
mobójstwa z głodu. I może pan być 
przekonany, że te trudności, wynika­
jące z wiekowego zacofania, które 
musimy szybko odrabiać i z działal­
ności resztek wrogich, pasożytniczych 
klas w kraju i z tego, mój Boże, że 
nie żyjemy na oazie, lecz musimy 
bacznie patrzeć na łapy amerykań­
skich i niemieckich hitlerowców — 
może pan być przekonany, że te trud­
ności będą przełamane. I to szybciej, 
niż sobie wyobraża więju uczciwych 
skądinąd ludzi i niż sobie życzy wróg 
w kraju 1 za granicą, szybciej, niż 
sobie życzy amerykański glos mor­
derców Martyki i wszystkie jego 
szczekaczki. Jak szybko, to zależy od 
pana i ode mnie, od każdego z nas, 
od nas wszystkich.

Wie pan, co to jest?
Przez dłuższą chwilą milczał. Po­

tem zaczął mówić powoli, zduszonym 
głosem, jak gdyby łuskał ciężkie, na­
jeżone kolcami słowa.

— Skąd pan to wziął, redaktorze? 
Skąd pan to zna? Przecież to ja... 
przecież to moje... Tak, to moje wła­
sne życie, to długie beznadziejne la'- 
ta bezrobocia, kiedy codziennie wra­
całem do domu, a w uszach brzmia- 
ło: „Na razie nie", lub „Zobaczymy", 
lub „Niech pan przyjdzie za miesiąc", 
a w drzwiach domu uderzał we mnie 
Wzrok matki, pełen żałosnej, drżącej 
i za chwilę śmiertelnie zranionej na­
dziei. Tak, pamiętam te „przedwo­
jenne", „ładne, białe wystawy", na 
których lśniły kiełbasy i Bóg wie, 
jakie marcepany. Pamiętam, 
skręcały mi się wnętrzności 
tymi wystawami, 
wielu zbędnych ludzi 
kraju.

— Dokładnie jednym 
oficjalnie notowanych 
faktycznie przeszło miliona całkowicie 
bezrobotnych, do czego dochodziło, 
według obliczeń sanacyjnego ministra 
i ekonomisty Poniatowskiego 8 do 9, 
powtarzam osiem do dziewięciu milio­
nów „ludzi zbędny ch" na wsi. Ta „a 
była, proszę pana, cena ówczesnej, 
pozornej obfitości w sklepach.

— Redaktorze, jak ja mogłem za­
pomnieć?

— Taki 
ludzkiej, 
wszystko, 
dawnej przeszłości. Chclałbym jesz­
cze dodać, że autor fragmentu, W 
którym pan rozpoznał własne losy i 
który zacytowałem z „Pamiętników 
bezrobotnych", wydanych w roku 
1933 przez „Instytut Gospodarstwa 
Społecznego", nie wyobrażał sobie za­
pewne w najśmielszych marzeniach, 
iż rewolucja w Polsce, bo to była re­
wolucja, proszę pana, przekreśli raz

jak 
przed 

Byłem jednym z 
we własnym

z pól miliona 
w mit.ście, a

jest mechanizm pamięci 
że wykreśla lub tuszuje 
co było złe nawet w nie-

— Proszę wybaczyć, redaktorze, ale 
mam jeszcze pewne wątpliwości: czy 
pan nie sądzi, że ta przemiana Pol­
ski w silny kraj przemysłowo - rol­
niczy, że budowa tylu i tak wielkich 
nowych hut, fabryk itd przerasta si­
ły Jednego pokolenia? Może byśmy 
to jakoś rozłożyli w czasie?

je- 
za- 
lu- 
się

— A gdybym panu w 1945 roku 
przedstawił w skrócie to, co już 
zrobiliśmy w ciągu zaledwie siedmiu 
i to najcięższych lat, czy nie powie­
działby pan, że to „przerasta siły 
dnego pokolenia"? Popełnia pan 
sadniczy błąd, jak zresztą wielu 
dzi, podobnych do pana. Panu
wydaje, że nasze budownictwo mno­
ży trudności, a jest wprost przeciw­
nie: nasze budownictwo jut zlikwido­
wało, likwiduje i zlikwiduje jeszcze 
więcej trudności, aż do ostatniej. 
Łącznie z tą zasadniczą, najgorszą, 
która była przyczyną naszej słabości 
i klęsk, naszej przysłowiowej nędzy 
polskiej: łącznie z przeklętym zaco­
faniem, które nam w spadku pozo­
stawiła burżuazja i obuzmnictwo Po­
mnożyła je sumą straszliwych znisz­
czeń wojna. I ciąży ono jeszcze na 
nas. A zapewniam pana, że jeśli cho­
dzi o zacofanie, to bodaj czy nie w 
największym stopniu obciążone jest 
nasze rolnictwo.

— A czemuż rolnictwo nie może 
odrabiać tego zacofania równie szyb­
ko jak nasz przemysł? Czemuż, u li­
cha, nie nadąża za rozwojem naszego 
hutnictwa, naszego przemysłu maszy­
nowego, naszej chemii, naszej...

— Zwracam 
gę, że to pan 
nadąża", przed 
ostro przestrzegał. Nie mam do pana 
zresztą urazy. Widzi pan, często tak 
bywa, że ludzie sądzą, iż słuszny ar­
gument przestaje być słuszny dlate­
go, że go się często słyszy. Nasze rol­
nictwo istotnie nie nadąża za 
rozwojem przemysłu 1 wzrostem za­
trudnienia, za rozwojem t wzrostem 
potrzeb. Gdzie są tego przyczyny, o 
tvm pomówimy może innym razem. 
Na razie przypominam panu, że za 7 
dni idziemy do uin wyooiczycn. 1 za 
obowiązkiem pana, człowieka myślą- 
cego. jest pamiętać i zestawiać. Pa­
miętać, jak było naprawdę w Polsce 
przeowrześniowej, w jakiej sytuacji 
był pan sam i miliony Polaków na 
ws* i w mieście. I porównać z tym, 
Cośmy osiągnęli w ciągu zaledwie 8 
lat. a właściwie
dowej I wtedy, wspomniawszy i po­
równawszy, należy wyciągać wnioski, 
koniecznie Wyciągać wnioski. Rów­
nież w odniesieniu do przyszłości. I 
również w odniesieniu do tego donio­
słego aktu politycznego, jakim są wy­
bory.

— W zasadzie ma pan rację, re­
daktorze. A co do wyporów, to niech 
pan nawet nie wątpi, że ja... Ale mu­
szę jeszcze z panem 
sprawach, i o kilku

— Proszę bardzo, 
zechce się zjawić...

| powiedzieć, przyjść.

panu uprzejmie uwa- 
użył wyrażenia „nie 
którym pan mnie tak

7 lat. w Polsce Lu-

latach 1945-51, w porównaniu 
sem przedwojennym,

wzrosła:
produkcja 
produkcja 
produkcja 
produkcja 
produkcja 
Obecnie ogólna produkcja przemy­

słu socjalistycznego jest już przeszło 
3-krotnie większa od przedwojennej, 
a w przeliczeniu na 1 mieszkańca — 
3 i pól raza większa.

W ciągu 8 lat Władzy Ludowej po­
wstał szereg nowych gałęzi produk­
cyjnych o podstawowym znaczeniu, a 
m. in. przemysł samochodowy, prze­
mysł stoczniowy, przemysł wielkiej 
syntezy chemicznej.

W ciągu lat 1950-55 zostanie odda­
nych do użytku 1287 wielkich oblek-

węgla o przeszło 
stali o prawie 
energii elektrycz. o 
obrabiarek o 
nawozów sztucz. o

100%
100%
200%
700%
200%

tów przemysłowych i budowlanych. 
Znaczna liczba tych obiektów już pra­
cuje i produkuje. Większość tych 
obiektów powstaje dzięki wybitnej i 
wszechstronnej pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

Zatrudnienie w wielkim I średnim 
przemyśle socjalistycznym wynosi w 
r. 1952 — 2.000.000 osób.

Bezrobocie zlikwidowane zostało 
bezpowrotnie. Rozwój przemysłu i in­
nych gałęzi gospodarczych stwarza 
stałe, nie słabnące zapotrzebowanie na 
siły pracownicze. Łączny wzrost za­
trudnienia w okresie lat 1946-52 wy­
nosił w zawodach pozarolniczych — 
2 i pół miliona osób.

Prawie 60% ludności utrzymuje się 
z pracy w przemyśle i innych zawo­
dach pozarolniczych.

Produkcja przemysłowa na 1 miesz­
kańca zbliża się u nas do poziomu 
Francji, a jest już o 30% wyższa niż 
we Włoszech.

■pROGRAM Wyborczy Frontu Narodowego otwiera dalsze wspaniale 
perspektywy wzrostu siły naszego państwa i dobrobytu jego oby­

wateli.
M. in. w dziedzinie przemysłowej stawia on zadania: 10-krotnego 

zwiększenia do r. 1960 produkcji przemysłowej w porównaniu z okre­
sem przedwojennym, wsźechfronnei rozbudowy własnych baz surow­
cowych, reguiecji rztlt, irygacji gruntów, budowy zapór wodnych, m- 
k*ndów hydroenergetyr.zfiych Itp., które w olbrzymim stopniu umożli­
wią 1 przyspieszą rozwój całych coezarów naszego kraju.

T. D

pomówić w kilku 
sprawach.
ilekroć pan tylko 
To jest, chctałem

SŁAW.

Wysokie zaliczki
w s ółtJłle niach protukcyfnych

Rolniczy Zespól spółdzielczy w 
Rensku pow Pyrzyce osiąga dobre 
wyniki w gospodarce — o czym 
świadczą m. in wysokie zaliczki, 
jakie otrzymują spółdzielcy: 60-proc. 
zaliczka wynosi po 15 zł. w gotów­
ce oraz po 6 kg zboża — żyta, psze­
nicy i jęczmienia na każdą dniów­
kę.

W ciągu 8 miesięcy br. członko­
wie spółdzielni zaoszczędzili prawie 
2 ty6 roboczodniówek w stosunku 
do ilości niezbędnej wg planu do 
obróbki 411 ha ziemi i posiadanego 
inwentarza żywego,

T Białek, który w okresie od sty­
cznia do sierpnia wypracował 214 
dniówek otrzymał tytułem zaliczki 
3.210 zł w gotówce oraz *2,8 q zbo­
ża Przodujący w pracy, J Pawło­
wicz, za 330 dotychczas wypracowa­
nych dniówek otrzymał 4.950 zł i 
19,3 q zboża.
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STETSOUT kE\\EDV

tacyjnym miskę grochu i kawałek 
tłuszczu.

W »raju amerykańskim* jest 5 milionów niewolników
Stetson Kennedy jest postępowym 

publicystą amerykańskim, autorem 
kilku wartościowych książek, dema­
skujących praktyki rasistowskie w 
Stanach 
Kennedy 
dum w 
w USA
Pracy Przymusowej ONZ, która przed

Zjednoczonych. Ostatnio 
przesłał obszerne memoran- 

sprawie pracy przymusowej 
do tzw. Komisji do Spraw

stwier- 
przymusowa kon- 

się głównie w niektórych 
gospodarki i w określonych 
geograficznych, a mianowi- 
przemyśle terpentynowym.

pracy przymusowej w USA, 
dzając, że „praca 
centruje 
gśłęziach 
rejonach 
cie: w 
drzewnym oraz w pracy na planta­
cjach w południowych 
zachodnich stanach".

i południowo-

dy‘ego dokładnymi danymi o miliono­
wych zyskach koncernów posługują­
cych się pracą przymusową. Kennedy 
wymibnia nazwy tych koncernów, ich 
zyski, groszowe płace niewolników i 
wiele innych szczegółów, nie pozosta­
wiających żadnej wątpliwości co do 
autentyczności zebranych materiałów.

<
Niewola jest dziedziczna

Kennedy stwierdza, że praca przy­
musowa w USA ma... charakter dzie­
dziczny:

Przymusowi robotnicy w przemy 
śle terpentynowym są może najbar­
dziej uderzającym przykładem dzie 
dzicznego charakteru pracy przymuso­
wej. Zgodnie z zamierzeniami kie­
rowników obozów terpentynowych, 
dzieci robotników otrzymują tylko mi­
nimalne wykształcenie, albo też wca­
le go nie otrzymują, lecz za to każę 
im się pracować od wczesnego wie­
ku, aby szły w ślady swoich ojców 
W celu dalszego zapewnienia odpo­
wiedniego dopływu przymusowych 
robotników, są oni zachęcani do po­
bierania się w młodym wieku przez 
ofiarowywanie im pomieszczeń mie­
szkalnych, których właścicielem jest 
korporacja, jak również wspólnego 
konta kredytowego w sklepie przed­
siębiorstwa czy plantacji.

George Dorsay ł jego żona, ora2 
musowi robotnicy, zastrzeleni przez 
w Monroe, Georgia.

Roger Malcom i jego żona — przy- 
oddział egzekucyjny Ku Klux Klanu W uderzającej ilości wypadków, 

dzisiejsi niewolni robotnicy zatrud­
nieni w przemyśle terpentynowym, 
urodzili się w tych samych

W wypadku, gdy w kraju panują 
okresy „prosperity", pozbawiające 
plantatorów ich rezerwy siły robo­
czej, zwracają się oni do źródeł za­
granicznych (chodzi o kraje Ameryki 
Południowej — red.), gdzie presja 
ekonomiczna jest stosunkowo stała.

Tak zw. werbownik siły roboczej 
jest pod wieloma względami odpo­
wiednikiem handlarza niewolnikami z 
dawnych czasów. Nie należy zapomi­
nać, że osoby rekrutowane do przy­
musowej pracy nie wstępują dobro­
wolnie w stan niewolnictwa. Zmusza 
je do tego głód.

Plantatorów amerykańskich nie za­
dowala posiadanie nieograniczonego 
rezerwuaru cudzoziemskiej siły robo­
czej, którą rząd umożliwił im spro­
wadzić i wyzyskiwać. Chcąc dopro­
wadzić do maksimum eksploatację 
tych robotników przy minimum ko­
sztów ich utrzymania, plantatorzy za­
łożyli wielkie kartele, których zada­
niem jest rekrutowanie niewolnych 
robotników.

Większość tych karteli powstała w 
czasie drugiej wojny światowej, przy 
poparciu i zachęcie ze strony depar­
tamentu rolnictwa Stanów Zjednoczo­
nych i powiązanej z nim „State Agri- 
cultural Extension Services". W chwi­
li zakończenia wojny, w 
rowalo około 400 takich 
największych handlarzy 
kontraktowymi należą:

kraju ope- 
kartell. Do 

robotnikami 
Michigan

strony sklepy te 
źródłem dodatkowych 

zysków kapitalistów. Ken-

cy. Z drugiej zaś 
stają się 
olbrzymich 
nedy pisze:

Przymus 
płacenia leży u źródła takich docho­
dów. Wymownym świadectwem dla 
całego systemu jest stojący na kon­
tuarze pewnego sklepu przyplanla- 
cyjnego w północnej Karolinie słój ze 
spirytusem, w którym zakonserwowa­
ny jest duży palec od nogi zlinczowa­
nego Murzyna. Kierownik sklepu za­
pylany, czy zabiłby osobiście Murzy­
na, odpowiedział z namysłem „N le­
nie zabiłbym — chyba, że byłby mi 
winien pieniądze..."

kupowania i przymus

dzi o pracę przymusową 
milionów ludzi, a o tym naród 
rykańaki nie wie. Dlaczego?

Podobnie jak utrzymywano 
niemiecki w nieświadomości 
okrucieństw popełnianych w 
rowskich obozach k 
również I naród amerykański 
muje się w ignorancji co do 
ści występowania i okrutnego

Pomoc państwa burżuazyjnego
Prócz terroru i środkow ekonomi­

cznych kapitaliści posługujący się 
pracą przymusową chętnie korzysta­
ją w USA z pomocy aparatu pań­
stwowego, a państwo burżuazyjne 
nie odmawia im swej pomocy.

Chociaż przymusowa praca utrzy­
muje się w Stanach Zjednoczonych 
przede wszystkim przy pomocy za­
straszania i terroru, czasem ze stro­
ny właścicieli i kierowników przed­
siębiorstw, a czasem ze strony zorga­
nizowanych band jak Ku Klux Klan, 
— bardzo często używa 
władzy policyjnej.

się także

przy któ- 
Murzynow 
tzw. pra­

we

kilku dniami rozpoczęła swe obrady 
w Genewie. W liście do przewodni­
czącego tej komisji Kennedy pisze:

Poszukując materiału do moich 
książek, zebrałem wstrząsające dowo­
dy. w jak obszernych rozmiarach ist­
nieje w Stanach Zjednoczonych praca 
niewolnicza. Dowody te w postaci za­
przysiężonych zeznań i nagranych 
rozmów z niewolniczymi robotnikami 
mogę przedstawić.

Miliony Murzynów amerykańskich 
zatrudnionych w przemyśle terpenty­
nowym, drzewnym oraz w rolnictwie 
są trzymane wbrew swej woli w sta­
nie zależności, 
którą 
kupić 
płacił 
stings 
paniu

Jeśli pana sprawy te interesują go­
tów jestem złożyć zeznania.

Memorandum Kennedy‘ego — 
szerne, kilkudziesięciostronicowe 
woadanie, do którego załączone 
wody dokumentarne

Po szczegółowym zestawieniu fak­
tów i danych statystycznych i w po­
wołaniu się na takie np. dokumenty 
urzędowe, jak „oficjalnie ignorowany 
i przemilczany Raport Prezydenckiej 
Komisji do spraw wędrownych robot­
ników, wydany w 1951 r.“—Kennedy 
dochodzi do wstrząsającego wniosku, 
że w Stanach Zjednoczonych jest po­
wyżej 5 .milionów—dokładnie 5.388.000 
— przymusowych robotników.

Przeciętna cena, za 
na rynku niewolniczym można 
wolność jest 200 dolarów. Za- 
ją niedawno robotnik z Ha- 

(Floryda) zatrudniony przy ko- 
kartofli.

W
są

postaci

to ob- 
spra- 

do- 
te-

Na liczbę tę, wynikającą z dokład­
nej tabeli sumującej różne rodzaje 
pracy przymusowej, składają się m. 
in. murzyńscy robotnicy przemysłu 
terpentynowego i biali robotnicy wę­
drowna, meksykańscy nielegalni emi­
granci i Portorikanie „importowani 
na podstawie kontraktów" o pracy 
niewolniczej, biali dzierżawcy w połu­
dniowych stanach, opłacający czynsz 
w gotówce (tzw. „share croppers") i 
murzyńscy robotnicy rolni,

Zyski koncernów

glo-Krzywica — jeden ze skutków 
tu i braku opieki lekarskiej.

Nłe trudno się domyślić, jakie są 
przyczyny posługiwania się przez ka­
pitalistów amerykańskich pracą przy­
musową.

„Przymusowa praca — pisze Ken­
nedy — istnieje w Slanacn Zjedno­
czonych z lego prostego powodu, że 
jednostki oraz towarzystwa, które ją 
stosują, ciągną z ttuu zyski. 
iHiuony mewoiti.czych robotników w 
Ameryce to nie zorouniarze wojenni, 
od których żąda się odbudowy znisz­
czeń przez nich dokonanych, ani oby­
watele byłych nieprzyjacielskich na­
rodów, od których wymaga się wyko­
nania prac rekonstrukcyjnych jako 
odszkodowania za współdziałanie w 
agresywnej 
skazani za 
oczywiste 
przestępcy
wyni znaczeniu tych słów.

Wprost przeciwnie, należy 
dzić, że niewolni robotnicy 
są WIĘŹNIAMI KLASOWYMI, RA­
SOWYMI LUB NARODOWOŚCIO­
WYMI (lub połączeniem tych wszyst­
kich), których jedyną „zbrodnią" jest 
należenie do klasy, rasy lub narodo­
wości, uciskanej gospodarczo, politycz­
nie i socjalnie, co powoduje, że są 
oni bezbronni wobec niewolnictwa.

Powyższe twierdzenie udokumento­
wane jest w memorandum Kenne-

wujnie, ani więźniowie, 
czyny, które powodowały 
zagrożenie dla rządu; ani 
kryminalni w prawdzi-

kstów rozmów ze świadkami, zaprzy­
siężonych zeznań i cytat z prasy a- 
merykańskiej. Memorandum Kenne­
dyego — to potężny akt oskarżenia 
pod adresem władców Ameryki, któ­
rzy dla powiększenia swych zysków 
nie cofają się przed pracą przymuso­
wą milionów ludzi.
Biali i czarni niewolnicy

Na wstępie swego memorandum 
Kennedy daje ogólną charakterystykę

stwier- 
Ameryki

ALEKSANDER JACKIEWICZ (61)

WIEDEŃSKA WIOSNA
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przegni-

Jednym z Instrumentów, 
rych pomocy zmuszą się 
do pracy przymusowej, są 
wa o włóczęgostwie istniejące 
wszystkich 48 stanach. Prawa o włó­
częgostwie stosuje się nie tylko w 
celu zmuszania Murzynów do służby 
dla prywatnych pracodawców; także 
zarządy miejskie, okręgi i rządy sta­
nowe używają tych przepisów, aby 
zaspokoić zapotrzebowanie na sezo­
nową niewolniczą silę roboczą po­
trzebną do budowy dróg publicznych 
itd.

Dyskryminacja rasowa 
powiększanie się liczby l 
i częściowo pracujących, któ 
szani są do pracy przym

teru systemu pracy
St. Zjednoczonych- Chociaż w 
rycb wypadkach symuluje się nie­
świadomość. szczególnie w tych rejo 
nach, gdzie pracę przymusową skau- 
je się najczęściej — jednak w więk­
szości wypadków nieświadomość to 
jesl prawdziwa.

Przymusowi robotnicy, którzy odmawiają pracy dla prywatnych pra 
codawców, są zmuszani do robót jako więźniowie w powiatowych „gru­
pach łańcuchowych". Z grupy Murzynów z obozu w Brunswick, Georgia, 
którzy odmówili pracy w zapełnionym wężami dole, pięciu zostało za­
strzelonych przez straż.

łych i przeżartych przez robactwo ba­
rakach, w których żyli przed nimi ich 
rodzice i niewolnicy 
wet ci, którym uda 
czasu zmienić jeden 
stwierdzają, że są
wiązani do tej gałęzi 
wskutek braku wykształcenia 1 inne­
go przygotowania fachowego.

dziadkowie. Na­
się o_ czasu do 
obóz n„ drugi, 

faktycznie przy- 
przemysłu.

Żródta niewolników
Skąd kapitaliści amerykańscy bio- 

rą przymusowych robotników? Ken­
nedy wymienia kilka źródeł stałego 
dopływu niewolników:

Dostarczani: przymusowych robot­
ników w Ameryce XX wieku jest I 
podobne i niepodobne do handlu nie­
wolnikami poprzednich wieków. Poj­
manie, kupno I namowa są dalej z 
powodzeniem używane. Lecz główną 
metodą stało się doprowadzanie du­
żych ilości robotników do takiej sy­
tuacji ekonomicznej, że wielu z nich 
czuje się zmuszonymi do zaprzedania 
swych pęaw obywatelskich za otrzy­
maną na kredyt w sklepie przyplan-

Odtąd napięcie między okupantami rosło z miesiąca na miesiąc. Rząd 
Austrii, w którym po listopadowych wyborach przeważały elementy anty­
komunistyczne, wyraźnie już teraz stawiał na Amerykę i Anglię. Wypa­
trywał stamtąd zarowno politycznej jak i ekonomicznej pomocy. Tymczasem 
Austria nie wykorzystując swoich naturalnych źródeł importowych — Wę­
gier, Czechosłowacji, Polski — niedostatecznie zaopatrywana przez UNRRA, 
nie mogła dźwignąć się z ruiny. Przemysł, pozostający w prywatnym ręku, 
pracował bezplanowo, przedsiębiorcy eksportowali towary za granicę, a nie 
ufając austriackiej warncie przelewali swoje 
szwajcarskich, angielskich i amerykańskich.

Brak było węgla. Wprawdzie podpisano z 
którym właśnie węgiel grał największą rolę, 
bo alianci zachodni życzyli sobie, aby Austria importowała węgiel z Ruhry 
i płaciła za niego wyższe ceny.

W listopadzie 1946 roku zaczęły się w południowych i północno-wschod­
nich prowincjach republiki strajki i demonstracje głodowe. W Styrii i Ty­
rolu pod urzędami aprowizacyjnymi demonstrowały kobiety z dziećmi na 
ręku. Robotnicy w kilku, zakładach Górnej Austrii rzucili pracę aż do 
chwili, kiedy władze zaopatrzą ich w żywność, jaka należała się na kartki.

Kanclerz Figi ogłosił wprawdzie uroczyście zwiększenie racji żywnoś­
ciowych, co prasa prawicowa przyjęła jako „nowy etap w ekonomicznej 
odbudowie kraju", ale obietnica ta została na papierze. Wiedeński radny 
Sigmund mający pieczę nad aprowizacją miasta przyznał się w wywiadzie 
prasowym, że miasto posiada zwykle żywności najwyżej na dwa dni, że 
dostawy UNRRA spóźniają się, a rynek wewnętrzny znajduje się w stanie, 
zupełnej dezorganizacji. Od listopada, a więc od zbiorów jesiennych, prze-| 
stano na kartki wydawać kartofle. Prasa komunistyczna pytała: „Gdzie 
podziały się zbiory?"

Komuniści, których zaledwie kilku reprezentowało w parlamencie in­
teresy mas pracujących, nie mogli na ten stan wiele poradzić. Ich prote­
sty pozostawały bez skutku. Prasa komunistyczna niemel co dzień biła na 
alarm, działacze komunistyczni na wiecach i masówkach wskazywali wino- |

dochody na konta banków

Polską traktat handlowy, w 
lecz płacono zań opieszale,

Field Crops Ino., Garden Stałe Servi 
ce Cooperatiye Association, Minneso­
ta Canncrs Association i Green Giant 
Company.

Paec zlinczowanego Murzyna
Zdobytych w ten czy inny — zaw­

sze bezprawny — sposób niewolni­
ków trzeba utrzymać przy 
przymusowej. Jak to się robi? 
nedy wymienia kilka dróg 
dzących do tego celu. Przede wszyst­
kim wchodzą w grę środki 
miczne- Zdaniem Kennedy‘ego „system 
sklepów przyplantacyjnych i przyfa­
brycznych stanowi kamień węgielny 
niewolnictwa za długi i pracy przy­
musowej w USA“. Ten system zna­
ny był również w Europie, a czasem 
stosowany jest jeszcze teraz w za­
chodnio-europejskich państwach kapi­
talistycznych. System ten polega na 
tym, że robotnicy zmuszani są do 
kupowania wszystkiego w sklepach 
należących do ich pracodawcy. Płacą 
oni wygórowane ceny, zadłużają się, 
nigdy nie mogą spłacić długu i za­
mieniają się stopniowo w niewolni­
ków przywiązanych do miejsca pra-

pracy 
Ken- 

prowa-

ekono-

Do tego stanu rzeczy 
w dużym stopniu prasa, która 
publikuje dowodow w sprawie 
wania pracy przymusowej, a gdy 
padki takie przedostaną tlę na twto- 
tło dzienne, przedstawia się je 
wielką rzadkość W
zaś, tylko ściganie przez prawo I 
likowanie wypadków pracy 
sowej jest rzadkością, i 
samą pracę przym 
niezwykle często.

I

I

Oprócz praw o włóczęgostwie, sto­
sowanych przez pracodawców jako 
środek do zmuszania Murzynów do 
pracy przymusowej, również program 
wojenny St. Zjednoczonych umożli­
wił pracodawcom posługiwanie się 
tzw. „Selective Service Act" (prawo 
o przymusowym poborze wojskowym) 
dla narzucania Murzynom niewol­
nictwa. Robotnikom murzyńskim, po­
dlegającym poborowi, pracodawcy da­
ją do zrozumienia, że jeśli nie przyj- 
mą dawanej im pracy (bez względu 
na to, jak nędznie byłaby płatna)— 
zostaną powołani do wojska.

System priemi czaiila
W części dokumentarnej swego me­

morandum Kennedy przytacza kilka­
dziesiąt cytat z prasy amerykańskiej, 
dotyczących poszczególnych wypad­
ków pr.acy przymusowej. Nie chodzi 
iednak o pojedyńcze wypadki. Cho-

Przytoczyliśmy tylko niektóre 
menty z memorandum Stetson* 
nedyego t przedrukowaliśmy 
kilka spośród zdjęć doł 
jego sprawozdania o pracy 
wej w USA. Przypominamy: 
wypowiedziana przezeń op 
kumentowana jest faktami, 
liczbami; każde oskarżenie 
w jego memorandum poparte 
dziesiątkami dowodów.

W ..raju amerykańskim" Jest 5 
lionów niewolników — oto 
ca prawda, wykazana 
dy‘e«o.

Pomieszczenie zajmowane przez koczującego robotnika

wajców narodowej katastrofy. „Zamiast czekać pomocy z zewnątrz — wo­
łano — rząd powinien przede wszystkim zorganizować własny rynek, 
upaństwowić zakłady produkcyjne, całą produkcję zarówno rolną, jak i prze­
mysłową obrócić na potrzeby narodu, a nie poszczególnych jednostek, wejść 
w scisłe stosunki z sąsiadami, którzy posiadają to, czego nam brak, i któ­
rzy chętnie kupią od nas to, co mamy w nadmiarze".

Prasa prawicowa w odpowiedzi pisała, że wina leży wyłącznie po stro­
nie komunistów, którzy sieją w kraju ferment i niezadowolenie.

W pogłębającym się wciąż chaosie sytuacja byłych hitlerowców znacz­
nie się polepszyła. Obóz prawicowy widział w nich swoich potencjalnych 
sojuszników. Byli hitlerowcy, zwolnieni po wojnie z dawnych stanowisk 
wysiedleni z mieszkań oddanych ludziom powracającym z hitlerowskich 
więzień i obozów, zajmowali ponownie stanowiska i mieszkania, obejmowali 
majątki ziemskie i fabryki. Zimą 1946/7 już tylko nieliczne grupki nazistów 
pracowały przy usuwaniu śniegu z ulic. Procesy przeciw hitlerowcom odby­
wały się rzadko, śledztwa ciągnęły się w nieskończoność, wyroki były jak 
najłagodniejsze.

Jesienią 1946 roku w czasie wyborów do organizacji studenckich na 
Wiedeńskim Uniwersytecie po raz pierwszy demonstrowali faszyści. Ich 
prowodyrzy, odziani w niemieckie mundury bez dystynkcji, otwarcie prze 
mawiali w obronie swoich poglądów. Student Fritsch, gdy jego przemó­
wienie przerwał ktoś z sali okrzykiem: „Wyście nas mordowali w obozach!" 
— odpowiedział spokojnie: „Szkoda, że ciebie nie dobito, ty żydowski par­
chu!"

W gmachu uniwersytetu pojawiły się swastyki namalowane smołą na 
ścianach.

Doszło do rozruchów. Hitlerowcy napadali na studenckich działaczy le­
wicowych. Nazajutrz grupa robotników z Franzem Thumingerem na czele 
zaatakowała przed uniwersytetem bojówkę neohitlerowską, która starała 
się wtargnąć do gmachu, gdzie odbywały się wybory.

Egon w tym czasie przebywał w Wiedniu Demonstracje studenckie 
były dziełem jego organizacji. Akcję tę zaplanowano z góry. Po naradzie, 
jaka odbyła się we wrześniu w amerykańskiej strefie okupacyjnej w 
obecności Mauera, Zeilingera, Egona oraz kilku innych działaczy zarówno 
austriackich, jak i niemieckich, zdecydowano od czasu do czasu pokazać 
republice swoje pazury.

Na konferencji tej Egon zdał sprawozdanie ze swoich wyjazdów za 
granicę. Kilkakrotnie był na Węgrzech, gdzie na wiosnę 1947 roku fa­
szyści oraz tak zwani „drobni rolnicy'1 z prawicy przygotowywali prze­
wrót. Austriacka konserwa nieoficjalnie pomagała w tych przygotowa-

niach. W Czechosłowacji, którą Egon odwiedzić latem, 
z czasów hitlerowskich znów podnosili głowy, kontaktowali się * 
skimi faszystami z północnej strony Karpat. Delegaci niemieccy 
mowali z kolei zebranych, że w zachodnich strefach okupścy 
mieć odbudowują się. tymczasem jeszcze nieoficjalnie, siły da 
i Wehrmachtu. Ich kontakty z okupantami pozwalają żywić 
niedługo już przyjdzie im działać potajemnie Mauer potwierdził 
formacje, jeśli chodzi o zachodnie strefy okupacyjne Austrii.

Organizacja austriacka zaplanowała pracę na najbliższy rok. 
snę 1947 roku postanowiono ułatwić ucieczkę kilku wybitnym 
com z więzień i obozów dl>a internowanych Pytano Egona, 
wia się sprawa więźniów, którzy mieli być zatrudnieni przy 
waniu archiwów hitlerowskich Odpowiedział, że jedno archiwum 
wano i usunięto stamtąd kompromitujące dokumenty, o czym < 
go czasu Mauerowi Reszta nadal

— Trudność polega na tym — 
nasi ludzie po wyroku, i to tacy, 
nieważne pionki, żadni entuzjaści, 
Ludzi, których sądy skazały na 
zienne nie wypuszczają poza obręb murów, a ci na pewno w 
byliby pomocni. Obecnie mamy następujący pian- postarać 
co przebywają w śledztwie, a takich jest mnóstwo, niszj 
mury, wybrać spośród nich najwybitniejszych, obiecać 
ucieczki, postać ich do odgruzowywania miejaic. gdzie 
prawdopodobieństwa znajdują się dokumenty ich k 
dą pracować najlepiej Postarać się. aby rodziny 
w czasie pracy, donosiły im żywność i bieliznę

— Mógłbyś to przeprowadzić? — spytał Mauer.
— Myślę, że tak Wszedłem też w kontakt < władzami 

Polecą one zarządowi więzienia przy Landesgerichtstri 
wywano interesujące nas obiekty

Mauer namyślał się, ssał papierosa, wreszcie rzekł
— Jeśli ułatwicie ucieczkę niektórym z zatrudnior 

wywaniu, obudzi to czujność komunistów Władze więź 
lenie wychodzenia poza mury ludziom będącym w śledztwie

— Toteż ucieczka nastąpi wówczas, gdy archiwa 
uprzątnięte.

Powyższa sprawa zajęła sporo czasu więcej nfż inne, 
sze, ale byli w niej zainteresowani osobiście zarówno 
jak i Egon

pozostaje pod gruzami, 
mówił — że na mieście 

którzy dostali niski wymiar 
i trudno po nich wiele 
długoterminowe więzienie.
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0 wezwaniach lekarzy, receptach i zakładach
Czy są takie zarządzenia...? To 

najczęstsze pytanie, siawiane przez 
czytelników bądź w listach do Re­
dakcji, bądź w okienkach ambula­
toriów.

— „24.9. o godz. 14-ej zwolniłam się z 
praey — pisze ob. Z. J., aby pojechać 
do lekarza do świdra (gdzie mieszka) 
po taświadczenle, te karmię dziecko 
pienię, abym mogła wychodzić • godzi­
nę wcześniej z biura.

Po przybyciu na miejsce dowiedziałam 
<ię Od rejestratorki 1 pielęgniarki, że 
nie honorują tam w ogóle przepustek a 
warszawy, tylko ze Suldia i ze chcąc 
dostać się do lekarza, muszę czekać swej 
kolejki."
Już ta pierwsza błędna informacja 

udzielona pacjentce świadczy o nie­
dostatecznym przeszkoleniu persone­
lu.

Ale na tym nl« skończyły się kłopoty 
ob. Z. 1. Po 2 1 pól godzinach czekania 
weszła do gabinetu lekarza po to, żeby 
dowiedzieć się, że dr T. odmawia wy­
dania jej zaświadczenia tłumacząc, te 
zgodnie z zarządzeniem należy udać się 
do poradni „C * (dla matek z niemowlę­
tami). do Otwocka.

Warto dodać, że aby dostać się do po­
radni C — trzeba stracić cały dzień, bo 
o godz. 8-ej wydają tam numerki, a le­
karz przyjmuje o 13-ej.
Swiderskie ambulatorium nie zna 

przepisów, bo choć poradnia „C“ 
■w pierwszym rzędzie zajmuje się 
sprawami matek i dzieci — ale każ­
dy lekarz po stwierdzeniu, że matka 
rzeczywiście karmi dziecko piersią . 
— ma obowiązek wydać jej takie1 
zaświadczenie.

Personel zaś powinien taką pa­
cjentkę przepuścić w pierwszej ko­
lejności.

które w życiu nie zdają egzaminu i 
domagają się rewizji.

I tak np. dużym utrudnieniem 
dla leczących się jest zakaz po­
świadczania recept lekarzy prywat­
nych.

Np. jeśli chory w poszukiwaniu specja­
listy (których jest wciąż Jeszcze za ma­
ło) trafia do lekarza prywatnego, nie tylko 
musi zapłacić za wizytą, ale I za prze 
pisane przez niego lekarstwa.

Najczęstsze skargi w tej sprawie na­
pływają od pacjentów lekarzy: laryn­
gologów, okulistów, reumatologów, neu­
rologów.
Wydaje się więc słusznym powrót 

do dawnego systemu potwierdzania 
recept prywatnych przez naczelnych 
lekarzy ambulatoriów; oczywiście, 
jeśli lekarz naczelny mieć będzie 
pewne wątpliwości co do ilości, czy 
jakości leku może i powinien 
tę zakwestionować.

*
Przyczyną licznych skarg 

sprawa wezwań lekarzy do

Zdarza się, że nikt z domowników 
nie ma czasu iść do ambulatorium, 
by tam zgłosić osobiście wizytę.

Poważnym ułatwieniem byłaby 
możność telefonicznego zgłaszania 
wizyty. Nad tym warto się zasta­
nowić; oczywiście przede wszyst­
kim trzeba by zaopatrzyć biura 
zapisów w telefony, zwłaszcza, że 
wiele ambulatoriów np. 
skich w ogóle telefonów 
ma.

warszaw- 
dotąd nie

recep-

jest i 
domu.

*

Praktyka wykazuje, że 
jest przezwyciężyć trudności nawet 
wtedy, jeśli domownik zgłasza się 
osobiście do ambulatorium, wzywa­
jąc lekarza do domu.

Bb zdarza się, że. urzędniczka biu­
ra zapisów (nie lekarka) kwestionu­
je celowość wizyty, gdy pacjent nie 
ma np. dość wysokiej gorączki.

nie łatwo

Zeszłoroczne zaniedbania trzeba usunąć
Szkoły dla pracowników rolnych

*

Z mieszkańcami podwarszawskich 
miejscowości do niedawna były i in­
ne kłopoty. Zdarzyło się, że miesz­
kańcowi Ząbek, pracującemu w War 
stawie, odmówiono porady specjali­
stycznej w ambulatorium na Jasnej, 
odsyłając go z powrotem do Ząbek. 
A tymczasem w Ząbkach jest tylko 
jeden internista, a specjalistów nie 
ma w ogóle.

Ostatnie zarządzenie Wydz. Zdrowia 
zlikwidowało te trudności. Zezwala ono 
mieszkańcom nowoprzyłączonych do 
Warszawy terenów (Wilanów, Palenica, 
Radość) 1 okolic podwarszawskich (o ile 
osoby te pracują w W-wie) korzystać z 
ambulatoriów najbliższych miejsca ich 
pracy.

19 bm. w Miliczu, woj. wrocław­
skie, odbędzie się uroczyste rozpoczę­
cie roku szkolnego w 6zkole podstaw 
wowej dla pracowników rolnych oko­
licznych PGR-ów i spółdzielni pro­
dukcyjnych. Podobna uroczystość od­
będzie się w PGR Bielice, woj. war­
szawskie, gdzie do szkoły podstawo­
wej dla dorosłych zapisało się 18 ro-

robtników rolnych. Nauka 
się ogółem w przeszło 200

rozpocznie 
szkołach.

rozpoczęły

*

Obok zarządzeń przynoszących pa­
cjentowi znaczną ulgę — są inne, i

Liga Lotnicza
szkoli młodych pilotów

Liga Lotnicza w okresie od 15 bm. 
do 31 grudnia br. przyjmuje na tere 
nie całego kraju zapisy na szkolenie 
lotnicze: pilotów szybowcowych, pi­
lotów silnikowych, skoczków spado­
chronowych I i II stopnia oraz pomoc­
ników mechaników lotniczych.

Zakwalifikowani przez Komisję kan­
dydaci skierowani zostaną na szkole­
nie do Aeroklubów i Szkół Ligi 
niczej. Szkolenie jest bezpłatne.

Informacji udzielają Oddziały 
wiatowe. Okręgi Wojewódzkie 1 
Ligi Lotniczej.

Lot-

Po- 
ZG.

OCTOWE
Co trzecie spotkanie się nie odbywa
»Rełoima« rozgrywek piłkarskich nie zdała egzaminu

Alarmujący stan piłkarstwa na te­
renie woj. warszawskiego (wynik „re­
formy", o której niedawno pisaliśmy), 
ykłonił nas do zbadania sytuacji pił­
karstwa w Warszawie, również obję­
tego przepisami owej reformy.

Oto jakich informacji udzielił nam i 
ob. Baranowski, przew. Wydz. Gier 
i Dyscypliny w Sekcji Piłki Nożnej 
Stół. KKF:

— Pilkarstwo stolicy w bież, roku 
Cofnęło się w rozwoju, na szczęście! 
nie w tak katastrofalnym stopniu, i 
jak w województwie. Do mistrzostw j 
stanęło w 4 klasach 95 drużyn, co ; 
stanowi około 75 proc. 6tanu z ub. ■ 
roku. Główną przyczyną wstrzymy­
wania się kół od mistrzostw był brak 
bodźca: możliwości awansu do wyż- 
gzej klasy, w przypadku 
mistrzostwa oraz trudności z sprzę­
tem.

Warunek wystawienia 4 drużyn 
(aby grać o wejście do drugiej Li­
gi) okazał się za trudny do spełnie­
nia dla wielu klubów. Nawet II-ligo- 
wa Spójnia, która w ub. roku miała 
najlepszą drużynę juniorów, nie zdo­
łała sformować 4 drużyn i nie brała 
Udziału w rozgrywkach I klasy.

Niektóre koła, aby móc grać w I 
klasie, pozgłaszały drużyny, złożone 
z lekkoatletów i innych sportowców 
nie piłkarzy, co spowodowało, iż oko­
ło 30 proc, rozgrywek wyznaczonych 
nie dosiło do skutku.

GKKF zbyt późno wydał regula­
min rozgrywek, co zmusiło uczestni­
ków do rozgrywania zawodów 2 ra- 
ry w tygodniu.

W r. 1950, gdy piłkarstwo stolicy 
nie było jeszcze wyodrębnione z wo­
jewództwa warszawskiego, do zawo­
dów o Puchar Polski stanęło ok. 1000 
drużyn. W roku bieżącym z Warsza­
wy stanęło do rozgrywek 55 drużyn 
(z woj. warszawskiego około 400).

Brak sprzętu w kołach jest wielką 
bolączką sportu stolicy. Największe 
braki wykazują koła Spójni i Ogni­
wa (np. Koło Nr 81 i Koło Ogniwa 
PKPG, którego zawodnicy występo­
wali do zawodów w trampkach). By- 

’ ły przypadki, iż koła zwracały się do 
. Sekcji PN KKF o interwencję w zrze­
szeniach w sprawie pomocy w sprzę­

cie, bo interwencje bezpośrednie kół 
sportowych w zrzeszeniach nie skut­
kowały.

i Z powodu zbyt późnego rozpoczę­
cia rozgrywek (wina GKKF) duże 
trudności napotkano w przeprowadza­
niu spotkań, zwłaszcza, żę na 12 za- 
łrej estrowa nych boisk na terenie sto- 
rlicy tylko 5 było do dyspozycji (re- 
azta w remoncie). Rozgrywki odby- 

JWąły się więc od godz. 8 rano do 
Zmroku. Mimo tych trudności roz- 

dcprow^Tono do końca, Mi- 
I klasy zestala Stal Okęcie,

aporządzlć raport, 
pociągnąć do od-

się bowiem, że 
pacjenta nie za- 
właśnie wyszedł 

ich 6ię do 
nie zdążyli

^Zagubiony list«

Tymcaasem zgodnie z Instruk­
cją, obowiązkiem biur* zapisów 
jest przyjęcie zgłoszonej wizyty 
bez przeprowadzeni* wywiadu. 
Wywiady zbier* lekarz na miejscu 
przy łóżku chorego. Przy czym je­
śli wezwano go niepotrzebnie — 
lekarz winien 
by móc chorego 
powiedzialności.
Lekarze skarżą 

nierzadko chorego 
stają w domu, bo 
na miasto; bądź wzywa 
chorych, którzy jeszcze 
wytrzeźwieć po pijatyce.

Trzeba pamiętać i o 
wezwaniu do domu lekarza specja­
listy zadecydować musi lekarz rejo- 
nowy.

tym, że o

*
czytelniczki kończymy nasz

podstępem zdobył Kompromitujący list — 
już, juź czuje się na poselskim stolcu. 
Ale... pech. Bo właśnie tuż przed głoso­
waniem w ręce jego najzażartszego wroga, 
imć prefekta Tipatescu wpada weksel 
szanownego „redaktora" z... fałszywym 
żyrem I role się odwracają: szantażysta 
sam teraz Jest szantażowany. A poselski 
mandat dostaje.. skretyniały jakiś mod- 
nlś ze stolicy — pan Agamemnon Danda- 
nache, który jak sam przyznaje zawdzię­
cza zaszczyt wysunięcia go na posła nie 
mniej brudnym szantażykom. Jest rok 
1883 1 w „konstytucyjno-monarchtcznej" 
Rumunii szykują się wybory do parla­
mentu... *

Kurtyna. Gong. Kurtyna...
— Dobrze jest, prosimy dalej... '
Ta próba to już właściwie tylko o* 

statni szlif. Sztuka bowiem pt. „Zagu­
biony list" — łona Luca Caragiale, 
nad która pracuje obecnie zespół War 
szawskiego Teatru Powszechnego —a 
była już wystawiana w tym Teatrze, 
Mniej więcej przed rokiem. 18 bm. 
wchodzi ona ponownie na scenę „Pow

W uib. roku szkoły te 
naukę z dużym opóźnieniem, bo do­
piero ok. 1 listopada. Wprawdzie do 
istniejących 186 szkół aapisało się ok. 
10 tys. osób, a na kursy — również " 
z zakresu szkoły podstawowej — 27 
tys. pracowników wiejskich stałych 
i sezonowych, to jednak duży pro­
cent uczniów nie ukończył nauki. Zła 
frekwencja była m. in. wynikiem 
słabej opieki ze strony Rad Zakłado­
wych, które powinny dopilnować, aby 
te same błędy nie powtórzyły się w 
br.

Rekrutacja do wiejskich szkół pod­
stawowych dla pracujących na 
1952/53 jeszcze trwa. Przewiduje się, 
źe obecnie będzie się w nich uczyło 
ok. 30 tys. uczniów. Sieć szkół róż­
nych typów dla pracujących obejmie 
ok- 150 PGR-ów 200 spółdzielni pro­
dukcyjnych, 40 POM-ów, 60 zakładów 
przemysłowych na wsi oraz około 1000 
gromad, zamieszkałych przez mało i 
średniorolnych chłopów.

Wiejskie organizacje masowe i spo­
łeczne, jak Zw. Zaw. Prac. Rolnych, 
Zw. Sam. Chł. Koła Gospodyń Wiej­
skich oraz władze terenowe powin­
ny również i w tym roku pomóc w 
przeprowadzeniu rękrutacji, by nau­
ka w tych szkołach przebiegała 
sprawnie, (kaj)

Listem 
artykuł.

Ob. K. 
żołądka 
rurgicznej 
nikę t wnioskiem o zwolnienie na 
im 4 tygodnie.

6 października rekonwalesoentka zgło­
siła się do lekarza zakładowego z pre­
tensją, że odmówiono Jej wypłaty zasił­
ku za czas nieobecności.

Chorej odmówiono dlatego, te wbrew 
zarządzeniu szpitale 1 kliniki nie zaopa­
trzyły się dotąd w druki L.4 — uspra­
wiedliwiające nieobecność w pracy i u- 
prawnlające do zasiłku.
Lekarz postąpił 

ku, choć wbrew 
pacjentka nie 
zwolnienia na 
wniosek na komisję, by chorej zali­
czyć zwolnienie wstecz za okres 
przewidzianej przez klinikę rek-on- 
walenscencji.

Oz. Urz. Min. Zdrowia Nr 12/51 mówi 
wj raźnie, że „przy każdej klinice czy 
w Innym zakładzie lecznictwa zamknię­
tego istnieją komisje lekarskie, które da 

ponad 15 dni iu 
18 dni, już bez 

nś drukach L 4".

operowana 28.VIII. br. na wrzód 
w uniwersyteckiej klinice 

10 września opuściła
chi- 
kti- 
dal-

słusznie i po ludz- 
ustawie. Bo choć 
miała urzędowego 
druku L 4 — dał

zwolnienia na okres 
drukach L4, a poniżej 
komisji lekarskich, 1*4

instrukcji nie- 
zWolnienia na 
15 dni, odma- 

tego terminu, 
rażących, wy-

Tymczasem wbrew 
które szpitale dają 
drukach L 4 tylko do 
wiając przedłużenia 
nawet w wypadkach
magających dłuższej rekonwalescencji 
chorego, bądź w ogóle nie dają zwoi 
nienia na L 4, wypisując na świst­
ku papieru „że wskazane jest zwol­
nienie np, na 2 — 3 tygodnie". I 
wtedy właśnie naraża się chorego, 
tak jak to zdarzyło się z pacjentką 
K., że instytucja odmawia jej wy­
płaty Zasiłku -— zmuszając ją jedno- 

i"W.eśnie do wędrówek od*'lekarza do 
i komisji, po uzyskanie urzędowego 
I zwolnienia. B. M.

— Kaczorku kochanyl Zgódź się! 
Ratuj mnie! Poprzyj go...

Spój racie tylko na zdjęcie u góry. 
Widzicie jak się łasi i przymila...? Ta 
bowiem zacna mieszczka, pani Zoe 
Trahanache wystraszona jest perspek­
tywą opublikowania kompromitujące­
go ją miłosnego listu. Robi więc wszy­
stko, byle tylko umoż.liwić szantażują­
cemu ją imć Catavencu — małomia­
steczkowemu „dziennikarzowi** i poli- 
tykierowi uzyskanie mandatu posel­
skiego. Pan prefekt Stefan Tipatescu 
ma w tych warunkach trudną pozycję 
do obrony. I chcąc nie chcąc musi wre 
szcie wyrazić zgodę...

— Ha. Nie ma rady...
Miejscowa władza w osobie pana 

prefekta poprze więc kandydaturę li­
beralnego „wywrotowca" — Cataven- 
cu, z którym dotychczas darła koty,..

Catayenou — redaktor „Ryku Kar- 
p»t", prezes „Towarzystwa ftncyklopedy- 
cmo-kooperatywneeo" który chvtrvir

szechnego" — w zupełnie zmienionej 
jednak obsadzie i w odmiennym opra­
cowaniu reżysersko - dramaturgicz­
nym.

— Dlaczego postanowiliście wzno­
wić tę sztukę właśnie teraz — spyta­
liśmy reżysera Karola Borowskiego,

— Po prostu dlatego, — odpowie­
dział — że wydaje nam się, iż sztuka 
ta, dzieło najwybitniejszego klasyka 
literatury rumuńskiej — właśnie dziś, 
w przededniu wyborów do nasżego. lu­
dowego Sejmu nabiera szczególnego 
znaczenia i historycznej wymowy....

„Wybory" w dziewiętnastowiecznej, 
karpackiej tpieścinie rumuńskiej, u- 
kązane nam przez Caraeiale, przypo­
minają bowiem jakże niedawne czasy 
przeuwojenne, kiedy to również i w na 
szym kraju odbywały się podobne 
szachrajstwa. przekupstwa, i podobne 
rozgrywki przedwyborcze... Wszystko 
to — całą atmosferę moralnej zgniliz­
ny, w jakiej odbywały się niegdyś tar 
gl o w nariameneie — łon Lu­
ca Caragiale obnaża z gryzącą ironią, 
demaskując całe zakłamanie świata 
mieszczańskiego.

Na zdjęciu górnym: Barbara Stęp- 
niakówńa (Zoe) i Tadeusz Bartosik 
(Prefekt Tipatescu). W środku Zyg­
munt Wojdan w roli „obywatela pod 
gazem". Poniżej — scena zbiorowa. 
Od lewej' J. Dziewoński (Prezes Tra­
hanache). B. Stępniakówna (Zoe). T. 
Bartosik (Prefekt) i T. Chmielewski 
(Szef policji). Dekoracje: Kazimierz 
Pręczkowski. (Wys.)

Foto: W. Piotrowski.

1 przedstawicielem stolicy w rozgryw­
kach o Puchar Polski CWKS B.

i Nienormalne, zbyt szybkie tempo 
1 rozgrywek odbiło 6ię jednak ujem­
nie na szkoleniu. n.a które było za 

i mało czasu, choć Warszawa dysponu- 
■ je 21 trenerami i instruktorami pił- 
' karskimi. Przeszkolenie kilkunastu 
juniorów na obozie — to kropla w 
morzu potrzeb.

Tak w sekcji P.N., jak J w kołach 
brak fachowców., Aktywiści, delego­
wani do sekcji przez zrzeszenia, czę­
sto nie przychodzą n.a posiedzenia, 

j Na domiar złego zraża się i tych ak­
tywistów, którzy nie szczędzą swoje- 

! go czasu. Dość wspomnieć sprawę 
! biletów na większe imprezy sporto­
we. GKKF nie tylko unieważnia W 
takim wypadku bezpłatne karty wstę­
pu, wydane przez siebie, ale nawet 
nie stwarza możliwości kupna bile­
tów.

Brak jest również aktywistów w 
kołach. ZKS Gwardia np. wysyła 
swoich juniorów na zawody bez star­
szego opiekuna. O ile w pierwszym 
Okresie rozgrywek nie było wypad­
ków chuligaństwa na boiskach, o ty­
le teraz znów się pojawiły (Budow­
lani Wilanów, Kolejarz Jelonki, Unia 
W-wa).

zdobycia

WNIOSKI
W celu usunięcia wymienionych 

braków nasuwają się następujące 
wnioski!

1. Przywrócić podział drużyn na 
klasy według wykazanych umiejęt- 

i ności, z zastosowaniem awansu do 
wyższej klasy j spadku w wyniku 

| mistrzostw.
I 2. Dla AZS i 6zkół stworzyć <xsob- 
I ną grupę rozgrywkową.

3. Przywrócić przepis O nakładaniu 
' kar pieniężnych na koła za niesta-
wianie się na zawody (walk-overy).

4. Zaopatrzyć koła w sprzęt.
5. Wyznaczyć kołom boiska 

ningów.
6. Przeszkolić większą ilość 

rów na obozach.
7. Stworzyć takie warunki,

chowy aktyw społeczny garnął się
do pracy. (St. Miel.)

do tre-

junio-

by ta-

czynem popiera
Błękitna koszula dziewczyny kon­

trastuje z czerwonym tłem prezy­
dium. Marysia Marciniak to członek 
Dzielnicowego Komitetu Frontu Na­
rodowego i wiceprzewodnicząca Za­
rządu Dzielnicowego ZMP Starówka. 
Odgarniając płowe włosy znad czoła, 
mówi:

— Czterdzieści tysięcy młodzieży z na­
szej dzielnicy „Starówka" podjęło zo­
bowiązania produkcyjne dla poparcia 
Programu Wyborczego Frontu Narodo­
wego. Zobowiązania te przyniosą prze­
szło 4 miliony złotych. Wielu naszych 
kolegów pracuje czynnie w akcji wy­
borczej. W samych tylko Komitetach 
Frontu Narodowego 1 Komisjach Wy­
borczych naszej dzielnicy pracuje 846 
przedstawicieli młodzieży.
Głos zabiera kandydat na zastępcę 

posła — Szarlińska. Czarnowłosa, 
młoda murarka znana jest nie tylko 
budowlanym Stolicy, ale całej War­
szawie. Mówi, zacinając się z lekka. 
Znać, że nie jest przyzwyczajona do 
przemawiania, że lepiej czuje się na 
wznoszonym murze, niż na mównicy.

— W 1949 r. przyjechałam do War­
szawy. Budować i uczyć się budować. 
Po skończeniu kursu murarskiego — 
zorganizowałam brygadę kobiecą- 
Śmiali się z nas koledzy — co to za 
babska robota — mówili. Ale dziś ci, 
co się z nas wtedy wyśmiewali, przy­
znają, że pracujemy lepiej od wielu 
mężczyzn. Teraz ja — murarka — 
kandyduję do Sejmu.

Drugi kandydat na posła, obecny 
na spotkaniu — Bronisław Marks — 
wspomina ciężkie chwile, gdy carska 
„Ochrana" w 1906 r. aresztowała mu 
ojca, pozostawiając kilkuletniego 
chłopca z matką robotnicą. Mówi o 
ciężkich czasach międzywojennych, 
kiedy to kandydaci lewicowi zamiast 
do Sejmu, trafiali do więzień!

— A dziś? Przeżywamy wprawdzie 
jeszcze wiele trudności. Szybkie tem­
po naszego budownictwa zmusza nas

Program Frontu
jeszćze do niejednego wyrzeczenia. 
Ale wiemy, że za cenę tych Wyrze­
czeń budujemy lepszą przyszłość.

SZTAFETY MELDUJĄ
Na salę wchodzą sztafety młodzie­

żowe z meldunkami o realizacji ‘zobo­
wiązań.

— 583 młodych z Muranowa zo­
bowiązało się zaoszczędzić 6327 ro- 
boczogodzin — melduje Józef Kieł- 
tyka. — Dzięki naszej pracy, bloki 
146 i 147 zostały oddane do użytku na 
micsląo przed terminem. Odzyskali­
śmy z gruzów 15 tys. cegieł...

— Zobowiązaliśmy się zaoszczędzić 
65780 zł. — brzmi meldunek PWPW— 
wykonaliśmy już 60 proc...

— Zaoszczędziliśmy dotychczas 
11277 robocżodnlówek o wartości

Narodowego
ponad 200 tys. zł. — mówi Broni­
sław Celej z KAM. — Nasi koledzy 
Morawiec i Ciszewski wykuli 3 dni 
przed terminem 2 głowice baroko­
we. Kuczmierowskf i Lypaczewski 
wykonali popiersia Majakowskiego, 
Janka Krasickiego, Sawickiej...
— Jeden dzień miesięcznie kotłow­

nia nasza pracuje na zaoszczędzonym 
węglu — oto z czym przybyła na salę 
sztafeta z Elektrowni.

Na 
nowe 
dzież 
inny, 
barskie zaoszczędziły prawfe 10 tys. 
zł. Wszystkie mówią jedno: młodzież 
czynem popiera Program Frontu Na­
rodowego. (Rt).

stół prezydialny padają coraz to 
meldunki. Jeden głosi, że mło- 
MPRD zaoszczędziła 1170 zł., 
że Warszawskie Zakłady Gar-

Wyjdą ze śpiewem na ulicę..
— _ - , *Przedwyborcze manifestacje studentów

Nasi korespondenci i czytelnicy piszą
Uczniowie bez legitymacji

Uczniowie Państwowego Liceum 
Pedagogicznego im. Spasowskiego w 
Warszawie dotychczas nie mają legi­
tymacji szkolnych. Powód? Brak od­
powiednich druków. Nasz woźny 
chodził po nie kilkakrotnie do Cen­
trali Zaopatrzenia Szkół, gdzie za 
każdym razem odpowiadano mu: 
„nie ma", „nie przyszły", „spóźnił 
się pan" itp

Nam się jednak wydaje, że nie 
wchodzi tu w grę tzw. „szczęście** 
woźnego, który nie może dostać 
druków, lecz opieszała i nieskoordy­
nowana praca Centrali. Uczniowie 
naszego Liceum czekają z niecierpli­
wością na legitymacje, gdyż bez nich 
nie mogą uzyskać zniżkowych bile­
tów na- przejazdy,

T. Usnarski
Państw. Lic. Ped. im. Spasowskiego

Ze śpiewem, transparentami wyjdą 
na ulice miasta grupy studentów Uni­
wersytetu Warszawskiego. Publiczne 
manifestacje młodzieży akademickiej 
na rzecz Programu Wyborczego Fron­
tu Narodowego i zbliżających się wy­
borów rozpoczną się w Warszawie W 
przyszłym tygodniu i trwać będą do 
26 bm. Na Nowym Świecić, pi. Dzier­
żyńskiego, w al. Jerozolimskich, na 
Marszałkowskiej, Królewskiej odby­
wać się będą popisy artystycznych 
grup studeńckich — tańce, deklama­
cje. występy zespołów muzycznych.

15 młodzieżowych grup artystycznych 
UW, z. których każda liczy od 15—25 stu­
dentów odwiedza ostatnio tereny pod­
warszawskie — okolice Grójca i (Miro­
wi Maz., zwołuje zebrania przedwybor­
cze, urządza koncerty, popisy artysty­
czne. Imprezy te odbywają się pod pa­
tronatem Uniwersyteckiego Kumlteiu 
Wyborczego. Z jego to Inicjatywy urzą 
dz.ine są również masowe odczyty przed 
wyborcze dla studentów I publiczności, 
wieczornice młodzieżowe oraz zebrania z 
kandydatami na postów. Np. wczoraj, w 
sobotę, o godz. 19, w świetlicy Państwo­
wej Wyższej szkoły Muzycznej studen­
ci UW wspólnie ze słuchaczami PWH1W 
urządzali recital chopinowski.
W przygotowywaniu imprez wyróżni­

li się dotychczas słuchacze wydziałów 
prawa, filologii i biologii UW.

Na wszystkich wydziałach UW 
jawiły się barwne przedwyborcze 
zetki ścienne, a także dekoruje 
gmachy uczelni. Przoduje w tych pra­
cach wydział historii UW.

Przedwyborcze przygotowania trwa­
ją także na Akademii Sztuk Plastycz­
nych. 80 studentów tej uczelni wyru­
sza w sobotę i niedzielę dekorować 
siedziby podwarszawskich powiato-

Wyborczych- Inne 
pracują już przy

wych Komitetów
grupy plastyków 
dekoracjach świetlic i lokali wybor­
czych w Śródmieściu .i na Starówce.

(Cen).
<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJC>XXXXX7000000f
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na dzień 19 październik* 1951 r. (niedziela) •
Na fali 1382 m.
Program dnia 7.20 Wiadomości 6.00 

8.00 12.04 16.00 20 00 23.30
6.05 Muzyka na „dzień dobry" 7.25 

melodii do melodii" 7 55 Kalendarz 
diowy 8.10 Różne instrumenty 8.30 
dla młodości'* 9.00 Odpowiedzi „Fali
9.10 Muzyka 9.30 Muzyka operetkowa 1 
filmowa 10.10 Polskie tańce ludowe w 
oprać, kompozytorów 10.30 Audycja dla 
wojska 11.15 „Pierwsze metro w Warsza­
wie" p«f. inż. Z. Bienieckiego 11.30 Kon­
cert solistów rumuńskich 12.15 Przerwa 
14.05 Audycja dla wsi 15.15 Melodie do 
tańca gi a Polska Kapela p d. Feliksa 
Dzierżanowskiego 15.45 Wszechnica Radio 
wa 16.20 Śpiewamy pieśni i piosenki 16 40 
„Kandydat Księcia Wojewody" — słuch. 
Z. czartkowsk'ej - Jezierskiej w reź. 
Zbigniewa Kopalki 17.30 Dla każdego coś 
miłego 18.30 „Mówi Nowa Huta" 18.40 gra 
orkiestra taneczna PR. p.d, J. Cajmera 
19 30 Zagadka literacka w oprać. Zb. Ko­
palki 20.30 Wiad. sbortowe 20.35 Opera 
..Straszny Dwór" Moniuszki.

Na fali 367 m.
Program dnia 7 55 Wiadomości 6.00 

8.00 17.00 21.00 23.50
6 05 Muzyka na . dzień dobry" 7.05 

lendarz Radiowy 7 10 „Od melodii do 
lodil" 8.20 Popularna muzyka symfonicz­
na — gra Wielka Ork. Sym p.d. Konra­
da Bryzka 8.35 Wszechnica Radiowa 8.5ó 
Koncert muzyk' nolsklej 9.25 Wieś tań­
czy 1 śpiewa c Ż Audycje dla dz'eci w 
wieku przedszkolnym 9.55 Skrzynka, ogól-

7.00

Ka- 
me-

na PR. w oprać. Krzemienia 10.10
Poezja i muzyka 10 40 ,.s ewca zdrowia" 
— pog. inż. Olgierda Wołczka 10.50 Robot­
nicze Zespoły Świetlicowe przed mikro­
fonem 1110 ,5:0 dla młodości ‘ 11.40 Skrzyń 
ka Wszechnicy Radiowej 1152 Przerwa 
12.15 Poranek symfoniczny 13 15 Felieton 
13.30 Koncert Ork. Łódzkiej Rózgi PR. 
p.d. Henryka Deb cha 14.10 Warszawski 
tygodnik 14.25 Koncert życzeń 14.40 Muzy­
ka operetkowa 15 15 Koncert dla dzieci w 
oprać, prof. Br Rutkowskiego 16 00 „Co 
przynoszą nowe Problem'-?" oprać mgr. 
H. Myślickiej 16 20 Muzyka dla wszystkich 
16.45 Piosenki w wyk chóru „4 asy" 
Koncert rozrywkowy 17 55 Audycja 
racka 19.30 Melodie taneczne w wyk 
społu Instrumentalnego p.d Jerzego 
ra:da 20 00 Koncert chopinowski —
Róża Tamarkina 20.30 Na fali humoru i 
satyry 21.30 lX-ta aurlycja z cyklu: Lau­
reaci nagród państwowych — Alfred 
Credstein Kantata ..S'njvo o Stalinie" 21.48 
Muzyka taneczna
22 40 „Wieczorna _ _____ _
PR. 23.10 Muzyka symfoniczna kompozy­
torów francuskich.

Polskie R-d o z strzegą sobie możliwość 
zmian w programie.

17.15 
iite- 
zt- 
H»- 
gra

22 00 Wiad. sportowe 
serenada" gra Sekstet

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 
ZWIĄZKI!

UTŁ KATÓW 
poi dKirii
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KANDYDACI NA POSŁOW Z OKRĘGU KIELECKIEGO

Hilary Chelchowski 
działacz społeczny, wiceprezes Rady 
Ministrów.

Józef Ozga-Michalski

W roku 1933 wstępuje do Komuni­
stycznej Partii Polski.

r. tj. w ciągu pięciu lat jest bezrobot­
nym. Długie, beznadziejne wystawanie 
pod bramami fabryk, uciążliwe marsze 
wzdłuż i wszerz Polski, setki napisa­
nych podań — nie dają upragnionej 
pracy. Związany w czasie pracy na 
PKP z klasowym ruchem związko­
wym — w okresie przymusowej bez­
czynności—pracuje społecznie w TUR, 
ZZK i in. związkach zawodowych, 
biorąc czynny udział w akcjach 
strajkowych w walce o byt i podnie­
sienie świadomości klasowej mas pra­
cujących.

W czasie Okupacji pracuje w fir­
mach budowlanych W r. 1943-44 był 
więziony jako zakładnik..

Od r. 1945 brał czynny udział w 
pracach Stronnictwa Demokratyczne­
go. W r. 1947 zostaje wybrany do 
Sejmu Ustawodawczego. Został po­
wołany na stanowisko wicewojewody 
kieleckiego, następnie dyrektora na­
czelnego ZOR, a w r. 1949 został peł­
nomocnikiem do spraw budowy No­
wej Huty.

W r. 1949 objął stanowisko zastęp­
cy sekretarza generalnego CK SD, 
na którym pozostaje do dnia dzisiej­
szego.

Józef Siemieniec
syn małorolnego chłopa z gminy Ra­
dzanów pow. Busko. Urodził się w 
roku 1887. Od 12 roku życia 
ciężko pracować na Chleb we 
w Budzyninie.

Nie mogąc znieść wyzysku 
niczego szuka następnie pracy 
sku, gdzie jako „nieletni" jest robot­
nikiem początkującym i bardzo słabo 
wynagradzanym. Ukończywszy lat 
16 może zostać ładowaczem i zapi­
sać się do Związku Zawodowego 
Górników. Na Śląsku pracuje do ro­
ku 1914 t.zn. do chwili, w której 
pozostaje powołany do czynnej służ­
by wojskowej. Po ucieczce z niewoli 
niemieckiej i bezskutecznych poszu­
kiwaniach pracy na Śląsku, 
do 
się

przed okupantem partyzantów pol­
skich i radzieckich. Po wyzwoleniu 
staje do pracy nad budową nowego 
porządku na wsi, mobilizuje chłopów 
do wypełnienia obowiązków wobec 
państwa. Zostaje przewodniczącym 
Powiatowego Komitetu Wykonawcze­
go ZSL w Busku.

Poza tym pełni funkcję prezesa 
Poyz. Zarządu ZSCh , jest członkiem 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Stanisław Kozubski

musiał 
dworze

obsz ar­
na Ślą-

Ze-

wraca 
rodzinnej wioski, gdzie ukrywa 
przed prześladującą go armią

urodzony w 1919 roku, we wsi Bie­
liny pow. kieleckiego w rodzinie 
chłopskiej. Skończył szkołę podstawo­
wą i gimnazjum kieleckie. Przed woj­
ną działacz „Wici" i Stronnictwa Lu­
dowego na swoim terenie. W okresie 
okupacji wstępuje do BCh. Na wezwa­
nie Krajowej Rady Narodowej był 
współorganizatorem podziemnej Woj. 
Rady Narodowej w Kielcach, której 
zostaje sekretarzem. Po wyzwoleniu 
organizuje Rady Narodowe w Kielec- 
czyźnie. Był przewodniczącym krajo­
wego komitetu demokratyzacji „Wici" 
■ następnie sekretarzem ZG ZMP. W 
roku 1949 wchodzi do władz naczel­
nych ZSL i zostaje sekretarzem Na­
czelnego Komitetu Wykonawczego 
ZSL, od roku 1951 jest prezesem Za­
rządu Głównego ZSCh.

Jest członkiem Rady Naczelnej To­
warzystwa Przyjaźni Polski - Radziec­
kiej, członkiem Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, oraz Rady Naczel­
nej Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację.

Stanisław Pawlak
działacz społeczny, 1 sekretarz KW 

PZPR w Kielcach.
Urodzony 3 listopada 1907 roku w 

Zagórzu, powiat Sanok. Syn koleja­
rza. Już od 13 roku życia, ze względu 
na ciężkie warunki materialne du- 
tej rodziny, pracuje zarobkowo na 
budowach przy robotach ziemnych, 
przy noszeniu wapna i cegły.

Następnie od roku 1927 pracuje na 
PKP jako ślusarz. Po powrocie z woj­
ska od marca 1931 r. do września 1936

Od 1936 roku do września 1939 ro­
ku pracuje z dłuższymi przerwami w 
fabryce w Sanoku. W okresie maso­
wego terroru sanacyjnego zostaje 
wraz z grupą towarzyszy aresztowany 
i osadzony w więzieniu, we wrześniu 
1939 roku przedostaje się do Lwowa. 
Z chwilą napadu hitlerowców na Kraj 
Rad zgłasza się na ochotnika do Ar­
mii Radzieckiej, następnie po wydo­
staniu się z okrążenia ukrywa się do 
1944 roku na terenie Lwowa i okoli­
cy. Od stycznia 1945 r. pracuje w KW 
PPR, następnie PZPR w Rzeszowie.

Od 15 kwietnia 1951 r. jest 
I sekretarzem KW PZPR w Kielcach.

kierownik Oddziału Koneckich 
kładów Odlewniczych, urodzony 25. 
4. 1894 r. w Rogowie gm. Dura- 
czów pow. Końskie. Ukończył 4-kla- 
sową szkołę powszechną w Końskich- 
Od r. 1908 pracuje w fabryce „Sło­
wianin". W czasie pierwszej wojny 
światowej wyjeżdża na budowę kolei 
w Tyrolu. Po powrocie do kraju 
znajduje pracę przy budowie drogi 
Końskie — Ruski - Bród, potem 
od roku 1930 pracuje w formierni 
fabryki „Słowianin".

Od roku 1920 jest członkiem 
KPP. Jako działacz klasowego zwią­
zku metalowców, delegat robotniczy, 

organizowaniu 
W r. 1936 jest 
strajkowego w 

6 tygodni 
okupacyjnym

uruchomionej przez robotników 
fabryce „Neptun". Jest członkiem PPR. 
po Kongresie Zjednoczeniowym 
wchodzi do komitetu fabrycznego 
PZPR. Aktywnie pracuje nadal w 
ruchu związkowym, jako członek ra 
dy zakładowej, poświęca się pracy 
społecznej, jest przewodniczącym ko­
mitetu rodzicielskiego przy szkole 
mechanicznej w Końskich.

W roku 1949 awansuje z robotn’ka 
na kierownika oczyszczalni w Ko­
neckich Zakładach Odlewniczych. Na 
tym stanowisku pracuje do chwili 
obecnej.

Augustyn Wiatr
tokarz KZWM. przodownik pracy. 

Urodzony 30.7.1926 roku w Kielcach, 
w 8-osobowej rodzinie robotnika. 
Kończy szkołę powszechną nr 8 na 
Herbach w 1940 r. Z powodu cięż­
kich warunków materialnych od 14 
roku życia poszukuje pracy zarobko­
wej. Rozpoczyna ją w warsztatach 
szkolnych miejscowej huty jako u 
czeń ślusarski, przeniesiony z czasem 
na oddział obróbki mechanicznej ja­
ko pomocnik tokarza. Mimo usilne­
go samokształcenia nie udaje mu się 
wyzwolić na czeladnika. We wrześ 
niu 1944 r po wywiezieniu przez 
okupanta urządzeń fabrycznych za­
kładu, zostaje bez pracy. Po

ca dowódcy plutonu. W r. ik 
wstępuje do Zw. Młodzieży £ 
skiej, zostaje wybrany ni rta?, 
wisko sekretarza koła. Po odbyr 
czynnej służby wojskowej-----
pracy 
karz 
nej.
wym _ __ ___
osiągając ponad 240 proc, 
staje wyróżniony spośród 
wych przodowników pracy 
i nagrodzony dyplomem uzn

Jako członek zarządu zakładowy 
koła ZMP bierze aktywny udział,, 
wszystkich pracach społecznych & 
statnio był delegatem młodzią 
Kielc na Kongres Ziem Odzysu 
nych we Wrocławiu.

Henryk Papiński

zawodowej w KZWM 
na dziale obróbki 
We współzawodnictwie 
zwiększa stałe swą

Zygmunt Moskwa

niemiecką. Od 1922 r. jest członkiem 
Stronnictwa Ludowego. Bierze czyn­
ny udział w rewolucyjnych wystąpie­
niach chłopskich, walczy z sanacyj­
ną polityką wyzysku chłopa.

W czasie drugiej wojny światowej 
jest w kontakcie z postępowymi or­
ganizacjami podziemnymi — ukrywa

bierze udział w 
strajków w r. 1921. 
członkiem komitetu 
trwającym 
strajku 
„Słowianina*.*.

W czasie okupacji jest 
nie prześladowany przez 
rię hitlerowską za czynną 
cę z oddziałem „Gwardii 
który w jego domu 
starszy syn Henryk, 
maiora hitlerowskiego na 
rach przebywa 3 miesiące w więzie­
niu, potem wywieziony zostaje na 
roboty do Rzeszy.

Po wyzwoleniu wraca do kraju, 
wstępuje do pracy jako formierz w

zwycięskim 
robotników

nieustan- 
żandarme- 
współpra- 
Ludowej", 

zakłada naj- 
Po zabiciu 

Browa-

uda-

ucieczce z obławy w Kielcach

powaeńir 
ale nier-

u- 
krywa się w Częstochowie, gdzie 
pracuje jako robotnik kolejowy 
firmie Szutowicza, przy budowie i 
naprawie toru.

Po wyzwoleniu znajduje początko­
wo zajęcie w drukarni w Kielcach, 
następnie wraca do pracy w zawo­
dzie metalowym.. W r. 1947 powoła- 
ny do służby wojskowej, pełni 
ją w jednostce WOP, kolejno jako 
strzelec, dowódca drużyny i zastęp-

w

Coraz większe dostawy ziemniaków
Trzeba usprawnić transport

urodzony w 1908 r. w Warszawie 
jako syn kowala. W r. 1927 ukończył 
Państw. Średnią Szkołę Kolejowo- 
Techniczną w Radomiu i rozpezął pra 
cę jako technik-

Wt. 1939 uzyskuje dyplom na 
Wydz. Inżynierii Politechniki War­
szawskiej.

Głęboko zapadają się w błocie koła, ilekroć po rozmiękłych drogach 
gminy Sienna w pow. Iłżeckim przejeżdża naładowany po brzegi wóz. 
A chociaż jesienna, słotna pogoda nie 
wszystkich stron gminy zjeżdża się do 
zów z ziemniakami kontraktowany mi
Przed zamoknięciem, wiezione to­

wary chłopi 
warstwą słomy, 
che i nadające 
przechowania.

Od kilku dni 
je ruch na 
Przeszło już przez ten punkt ckoło 
40 procent wyznaczonej ilości ziem­
niaków. Rolnicy tej gminy są przo­
dującymi dostawcami ziemniaków w 
Kielecczyżnie.

Napływający towar odstawia się 
samochodami odbiorców Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w Sta­
rachowicach.

zabezpieczają grubą 
by odstawić je su- 

się do zimowego

w całej pełni panu- 
6iennickim punkcie.

Pomoże entuzjazm i świadomość obowiązku

0 ludziach Jędrzejowskich Zakładów Metalowych

sprzyja podróży, coraz więcej ze 
miejscowego punktu skupu 
i nadwyżkami.

GDZIE PRACA
Nie wszystkie GS-y 

jak ten w Siennie, 
rzów w pow. radomskim, gdzie przy 
wiezione przez rolników ziemniaki, 
przesortowane uprzednio, czekają 
na wysyłkę dobrze zabezpieczone.

W tym samym powiecie radom­
skim Gminna Spółdzielnia w Wierz­
bicy nie dba zupełnie o należyte 
przechowanie płodów, nie postarano 
się tam w odpowiednim czasie o 
słomę i sprzęt potrzebny na każdym 
punkcie skupu. Jeżeli tamtejszy ak­
tyw nie naprawi błędu, ucierpi na 
tym konsument. A do tego nie moż­
na dopuścić.

wo­

KULEJE
postępują 

czy GS Gęba-
lak,

dyZury. by natych- 
wagonu ety aamoeho- 
Nie wnedz:e Jednak 
w PSS Koa enlce lyl- 
radomaklego oddziału

znaezone są tutaj 
miast po przybyciu 
du rozładować go. 
tak się działo. Np. 
ko na interwencję
CRS zaczęto przyjmować ziemniaki I w 
dni Świąteczne. W Jędrzejowie trzy samo­
chody przez klika godzin czekały na roz­
ładowanie, tracąc w ten sposób wiele cen­
nego czasu na przewóz dalszych transpor­
tów.

Część ziemniaków z naszego woje­
wództwa zostanie przesłana dla lud­
ności Katowic. Gminne spółdzielnie 
załadowały już z pińczowskiego i 
jędrzejowskiego część ziemniaków do 
wagonów, ale... jeszcze 15 
kały one od kilku dni w 
cy na przeładowanie.

czołowy racjonalizator Zakb<tó»li 
talowych w Skarżysku.

Urodził się w 1919 roku w Skin 
sku w biednej robotniczej rodzin* 
Po skończeniu 
mus ał szukać 
ty znaleźć je) nie może. W tym tzi 
sie udaje mu się ukończyć riems 
niczą szkołę w Radomiu Dopi 
na 3 tygodnie przed wybuchem ». 
ny, mając lat 20, zostaje przyjęty- 
pracy w Skarżysku. Wojna prz/r 
si mu dalsze dwa mieś ące bezroS 
cia. Dopiero w listopadzie 1939 r 
marne grosze zaczyna nosić piać 
wapno dla budów w firm ę budo, 
nej w Skarżysku. Następnie pno 
je w firmie Hassag, skąd po kil 
miesiącach zostaje wywieziony dc 
bozu pracy w Lipsku. To wytv 
leniu w 1945 r. wraca do kraju 
od marca roku następnego łi 
dnia dzisiejszego jest czołowym p 
nym zapału robotnikiem warszts, 
wym w Skarżysku.

Szybko zdobywa zaufanie kokp 
i kierownictwa, które powiem r 

pracę ustaw acza. Rozwija nt 
wiadomości fachowe i zaczyna z 
cować nad pierwszymi usprau’*- 
mi. Każde z nich przynosi fabr 
duże oszczędności- Wielki zapal r 
cy wynosi go na stsnot 
dzisty. a potem majstra _ 
gady przodują, 
chowem pomaga _ .
waniu zawodu. Za ogromne zaś. 
dla zakładu zostaje dwukrotnie z 
znaczony: Brązowym Krzyżem Zas 
gi i Srebrną Gwiazdą Racjonalna 
ra.

W 1952 r. — w święto robota 
1 Maja zostaje przyjętv do Polsb 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

iwisko bm 
. . » Jęto tn
Będąc dobrym 
kolegom w to:

bm. czc- 
Charszni-

PRACO-

— Na próżno szukałam pracy przed 
wojną. Był nadmiar robotników. 
Chwyciłam się więc za krawiectwo — 
•żyłam w domu koszule. No cóż, ale 
i ten zarobek ledwo wystarczał na ży­
cie. Głód często zaglądał w oczy.

Tymi słowami opowiadała o swoim 
przedwojennym bytowaniu przodow­
nica pracy zatrudniona w pakowni 

Metalo-Jędrzejowskich Zakładów 
Wych Maria Wrona,

Zastajemy ją, gdy sprawnymi rucha­
mi wypełnia 20-kilogramowe skrzynki 
S gwoźdźmi: ruchy jej są tak precyzyj­
ne, oko tak wyćwiczone, że po nała­
dowaniu skrzynki prawie nigdy nie 
dosypuje do niej, ani odejmuje. Napeł 
nia dziennie 40 do 50 skrzyń.

Ma dzielnego pomocnika w zbija- 
czu, Władysławie Wójciku. Wykonują 
oni przeciętnie 200 proc, normy. Już w 
końcu czerwca wykonali zadania trze­
ciego roku Planu 6-letniego.

— Gdyby zachorowała lub odeszła 
od nas, musielibyśmy zatrudnić na jej 
miejsce co najmniej dwóch pracowni­
ków — mówi z uznaniem o Wronie 
majster Stanisław Bekięr.
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200 PROC. PLUS 5
— Pracuję tu już od 1945 roku. Ni­

gdy bym nie chciala wrócić „do igły". 
Państwo Ludowe oceniło moją pracę. 
Zostałam odznaczona Krzyżem Zasłu­
gi. Dlatego też, gdy ogłoszono Pro­
gram Wyborczy Frontu Narodowego 
postanowiłam podnieść moją wydaj­
ność o dalsze 5 procent. No i jak wi­
dzicie — zobowiązanie wykonuję.

Władza Ludowa zrobiła ze mnie 
człowieka i dlatego będę ją zawsze 
popierała.

Takich kobiet, jak Maria Wrona jest 
w fabryce wiele. Ostatnio coraz częś­
ciej przyjmuje się kobiety. W czerwcu 
zaczęła tu pracować 19-letnia Irena 
Kula, córka robotnika tych zakładów. 
Została ona zatrudniona przy obsłu­
dze prasy... ale oddajemy głos maj­
strowi Stefanowi Jaskólskiemu.

— Gdy zgłosiła się do nas, brygadzi­
sta Słoma bał się ją dać na prasę, bo 
— jak mówił — „rękę jej obetnie, a 
zresztą, co tu kobieta ma do roboty". 
Radził się nawet dyrektora technicz­
nego Kani.

— No i jak, zawiedliście się na niej?
— Kulówna pakazała, że jest lepsza 

niż jej poprzednik Ziomek.
OBY TAKICH WIĘCEJ...

— Przy kształtowaniu dzwonków do 
łańcucha wyrabiam 150 do 180 kg 
dziennie — mówi o swych osiągnię­
ciach młoda, ładna blondynka, Irena 
Kula.

— Znaczy to, że robiła dwa razy 
więcej niż Ziomek — uzupełnia Jaskól­
ski.

— Teraz Słoma i dyrektor Kania 
mówią: „Dajcie mi takiego pracowni­
ka. jak Kulówna, a wyroby śrubowe 
pójdą na 200 procent".

PRACOWNICY POSZUKIWANI
KILKADZIESIĄT KOBIET DO SKUBANIA DROBIU 
zatrudni REJONOWA TUCZARNIA RZEŹNIA DROBIU 
W RADOMIU, przy ul. Struga 71. Praca akordowa. 
Przeciętny zarobek chętnej do pracy skubaczki wynosi 
miesięcznie około 909 zł. Przodownice zarab-iają do 
1500 Zł Zatrudn:mv również MĘŻCZYZN i KOBIETY 
przy obsłudze drobiu żywego. Praca akordowa, zaro-. 
bek około 800 zł miesięcznie. k 6890-11

| OGŁOSZENIA DROBNE |
NAUKA

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości. Łódź, skryt­
ka 163. k. lin-u

Wśród kobiet zatrudnionych w ję­
drzejowskich Zakładach Metalowych 
wyróżniają się również wysokim prze­
kroczeniem norm i dobrym wykona­
niem wyrobów: łańcuszarka — Zofia 
Fatyga, czyszczarka Zofia Drzewiec i 
Irena Woźniak, oraz spawaczka Kazi­
miera Piecykówna,

— A przecież mężczyźni u nas, to 
nie „wybierki1* — stwierdza dyrektor 
Zimoch. Na przykład ciągacz, Daniel 
Porębski, zalicza się do takich, któ­
rzy wykonują każdą zleconą robotę, 
stdsując nowe metody. Osiąga on prze­
ciętnie 180 proc, normy. Gwoździarz 
Józef Paździecki, choć uzyskuje tylko 
120 proc, normy, osiąga chyba maksi­
mum wydajności maszyny.

PORADZĄ TRUDNOŚCIOM
Mimo posiadania tak dzielnej zało­

gi, zakład nie wykonywał ostatnio pla­
nu. Przyczyna tkwiła w zbyt małym 
stanie zatrudnienia w stosunku do 
planowanego i niedostatecznej mecha­
nizacji. Aby wykonać zadanie należa­
ło te trudności usunąć.

W związku z tym buduje się nową 
ciągarnię dla usprawnienia transportu 
wewnętrznego układa się tory kolejki, 
która będzie przechodzić od trawialni 
przez ciągarnię, gwoździarnię, czysz- 
czalnię do magazynu. W ten sposób bę­
dzie można prowadzić produkcję poto­
kową. Przewidziana jest też przebudo­
wa pąkowni.

Ponadto zostanie wybudowany bu­
dynek socjalny z łaźnią, szatnią, umy­
walnią i .pokojem higienicznym dla 
kobiet. W halach fabrycznych zostaną 
zainstalowane wentylatory, co podnie­
sie stan urządzeń zdrowotnych zakła­
du.

— Zanim te urządzenia będą wyko­
nane — powiedziała Maria Wrona — 
załoga nasza wykona plan roczny, 
gdyż pomogą w tym zobowiązania dla 
uczczenia XIX Zjazdu KPZR i po­
parcia Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego. W. R.

DOWOŻĄ PEŁNĄ PARĄ
W całej pełni trwają na wsiach 

Kielecczyzny wykopki. Ogólnie wy­
kopano już ponad 65 proc, ziemnia­
ków. Chłopi nie ociągają się w za­
sadzie z odstawami i cd kilku dni 
regularnie, szeroką falą, wpływają 
do punktów ziemniaki. Od 15 bm. 
plany dzienne są wykonywane pra­
wie we wszystkich powiatach woje­
wództwa kieleckiego. Najlepiej wy­
wiązują się dotychczas rolnicy pow. 
kozienickiego, którzy 
nad 36 proc. ilości 
nijnego. 
czyły do 
czyńskj i

Inaczej 
włoszczowskim, gdzie skup ziemnia­
ków nie nabrał właściwego rozma­
chu.

odstawili po­
plami kampa- 

Granicę 30 proc, przekro- 
15 bm. również pow. opo- 
kielecki.
jest w jędrzejowskim i

NA „REMANENTY" CZEKAJĄ 
W MIEŚCIE

Dostarczanie ziemniaków do pun­
któw skupu nie nadąża za transpor­
tem ich do konsumentów. 15 bm. we 
wszystkich punktach zwózki ziem­
niaków, było 10 tys. kg towaru cze­
kającego na przekazanie do odbior­
cy. Transport, którym dysponują 
GS-y i odbiorcy PSS-u okazał się 
nie wystarczający, a wyznaczone do 
obsługi samochody z poszczególnych 
prezydiów rad narodowych nie 
wzięły jeszcze w takim, jak należa­
ło stopniu, udziału w akcji przewo­
zu ziemniaków. Z wyznaczonych 85 
wozów taboru Interwencyjnego przed 
15 bm. pracowało tylko 19, a w cią­
gu następnych dni zgłosiło się dal­
sze 20.

Nie są to jeszcze wszystkie wozy 
i poszczególne prezydia, które nie 
zgłosiły swego taboru, winny w naj­
bliższym czasie wysłać go do pracy 
w wyznaczonych punktach.

Druk. RSW „prasa- Marszałkowska 3/6
3-B-24896

WINNI TEŻ I ODBIORCY
Powszechne Spółdzielnie Spożywców 

winny natychmiast po dostarczeniu im 
go do przedsię- 

Z1 tego zadania 
się PSS—Radom, 
w niedzielę, wy-

towaru rozprowadzić 
biorstw i konsumentów, 

eałkowiele wywiązuje
Każdego dnia, również 1

BEZ ZAPŁATY TRUDNO 
WAC

W pow. kozienickim Spółdzielnia 
Transportowców w Radomiu zaan­
gażowała do załadunku ziemniaków 
swoich pracowników T 
brze do chwili, kiedy 
że ich przedsiębiorstwo 
o wypłaceniu im pensji 
Do 13 bm. czekali na 
pieniądze. Do tego czasu spółdzielnia 
nie uregulowała należności.

Powiat, z którego najszerszą falą 
płynie do miast ten podstawowy 
produkt, ma taką właśnie bolączkę. 
Musi ona być jak najszybciej zli­
kwidowana, a wtedy z pewnością 
plany dzienne dostaw z tego powia­
tu jeszcze bardziej się podwyższą.

(n)

Pracowali do- 
' okazało się. 

zapomniało 
za wrzesień, 
należne im

Orkiestra Nani.us!ou'$kiego
koncertuje w Rademu

Dobrze znana w Radomiu orkw 
chłopska Namysłowskiego kcncertuje I 
— tylko Jeden rat — w twiatttay W

Ta pieiwsn chłopska orkiestra, tu 
tona przed kilkudzies.ęcu laty p 
nia tyjąeego Jut Karola 
akiego jest jakby swoistym prototyp 
dzisiejszych zespołów ork estrowycfc > 
licznie powstających w świetl cach 
skich Lecz to. co dtił wydaje ‘ 
rzeczą zwykłą, w owych < _ .
stanowiło prawdziwie r ** 
czyn Orkiestra, zlotona t chopów. 
tentycznych chłopów w aukmamch, t 
rzy rękami stwardniałymi od Nun u 
sy ujmowali instrumenty muiyctne i 
czarowywali piękne tony!

DziA inaczej zapatrujemy się na *»f 
fikacie i umiejętności artystyczne ti*» 
go ludu Toteż uznanie 1 sympatią 
ką cieszy się aa-orobowy zespół a:tf 
stry Namysłowskiego, b erze swe 
w istotnych wartościach artyityi 
orkiestry.

Na koncercie usłyszymy nowe, 
przedtem w Radomiu. utwory 
ne. Orkiestrą dyryg*ite Karol 
ski. syn twórcy zespołu.

Początek koncertu o godz K-ej

połów ork eitrowyck i 
icvch w świetl cach w 

wydaje n«» 
od efiycli W 
wolueyjnr

1OO tysiączny widz
;zym przedstawieniu teatralny:na dzisiejszym

Duże sukcesy, jeśli idzie o przed­
terminowe wykonanie planowanych 
ilości przedstawień, widzów i wpły­
wów osiąga Teatr im. Stefana Że­
romskiego. Ambicją sceny radom­
skiej jest jak najszybsze przepusz­
czenie przez widownię 100-tysięczne- 
go widza.

W roku 
widz i 
grudnia, 
szerokiej 
nych przedstawień, 
dów w teren, dzięki którym odwie­
dzane jest przez Teatr 17 miejsco­
wości. słowem przez wzmożony wy­
siłek wszystkich ludzi Teatru, stu­
tysięczny widz znajdzie się Już na 
dzisiejszym, niedzielnym przedsta­
wieniu.

Do sukcesu tego przyczyniła się

ubiegłym 100-tysięczny 
obejrzał przedstawienie 27 

W tym roku w wyniku 
propagandy wokół gra- 

częctych wyjaz-

realizacjaw dużym stopniu 
zań złożonych przez zespół skteri 
i techniczny dla uczczenia wyto 
do Sejmu.

Cennym zobowiązaniem 
torskiej było przy 
planem premiery sztuki A. 
pt. „Godzien Litości**, 
nie to oglądało na s< 
skiej i kieleckiej ponad 20 tyą < 
dzów.

»€©IG
ttadom

Teatr im. st. Eerom skiego - 
modne** Bogusławskiego

KINA

LZS - Suchedniów
walczy o Puchar Polski

Dziś (19 bm.) na 
rozegrane zostaną 
w piłce nożnej:

W Suchedniowie,
się z Ii-ligowym Lotnikiem Warszawa

W Kielcach, miejscowa Gwardia 
będzie z Włókniarzem Chodaków.

W Radomiu Włókniarz spotka sie z 
niklem z Knurowa. Starachowicka 
pojedzie do Katowic, gdzie grać będzie 
z tamtejszym Kolejarzem

boiskach Kielecczyzny 
następujące spotkania

miejscowy LZS spotka

Bałtyk — Wysp® aiczętcla**, film f 
dukcji węgierskiej

Hel — gwardia**, II atrta. *
prod radzieckiej

APTKKI
Społeczna apteka ni IB Plac 1-fo

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe OB
Strat Pożarna M
Komenda MO 11-57

grać

Gór- 
SUI

Teatr MO. 
Grandet"


